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do 
Koncern łódzkiego przemysłu włókienniczego 

otrzyma pożyczkę dolarową. 
Nowy Jork, 20. 10. — W Mejszych 

tortach finansowych mówią już 
o kilku u'; wy di pożyczkach, 

których dojścia do fkurku oczekiwać na
leży iada dzień. Między innymi większa 
różyczkę dolarową otrzyma 
toncem łódzki nrzemysłu włókienniczego 

PRZYJAZD CHARLESA DEVEY'A. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 10. — Przyjazd amery
kańskiego doradcy finansowe go W Banku 
Polskim Gharlosa Dcvcy'a do Warszawy 
nastajpi dopiero 

pod koniec listopada. 
Charles Devey zorganizuje w Banku Pol
skim własne specjalne biuro, na które usta 
lono już budżet, jednak 

Giełda. 

nie tak wysoki 
jalk podaty nieiktóre dzienniki. Subskryp
cja odbywa się w bardzo szybkimi tem
pie, tak że w tej chwili transza polska tej 
pożyczki najprawdopodobniej 

Jest orzekroczona. 

Pokrycie pożyczki w Polsce postępuje 
wprost nadzwyczajnie, zwłaszcza jak sły
chać popyt 

w Łodzi i Wielkopolsce 
na oMiigacje pożyczkowe jest ogromny. 

MIN miiiiasfeii sieti babinej IU Polsie. 
Łódź otrzyma połączenie z Warszawą i Katowicami. 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,31 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 34.91 
Szwajcarja 171,50 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,65 
Zloty 57,75 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiefszym 

•noowały około godziny 12-eł efekty D O 
Kursie — 8.88 
^vwatnle dolar w żądaniu 8,90 
^ nłaceniu 8,89 
•endencia spokojna Podaż dostateczna. 

(Od własnego kore:. ondental. 

Warszawa. 20- 10. — Po zawarcia, u-
trrwwy z Czechosłowacją w sprawfe poWę 
czerna telefon tome go kablowego międlzy 
obu państwami, Mhi&tjcrjuBri Poczt j Teie-
gjrafów przystąpiło do pra#t przys^fcowiajw 
czych nad budową protiekłtowanej 
s'ec' kablowej międzymiastowej w Polsce. 

Prz*dews«ystkiem połączenia kablowe 

otrzryrna Warszawa z Łodtzia i Kaltlowfca-
mi. stamtąd zaś odgałęzienie do Krakowa 
f Cieszyna'. Jak wiadomo będzie to u nas 
iiowośc !a, gdyż PoWkia nie potsfedaiłia do-

ń kablowi i!/ 

szych 
łoścl. 

P. Gąsiorowski 
kuratorem okręgu szkolnego'łódzkiego. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 10. — Na ostatniem po
siedzeniu Rada Ministrów 
na wniosek ministra oświaty Dobruckiego 
mianowała kuratorom okręgu szkolnego 

łódzkiego 
p. GąsiorOwskiegO, 

który dotąd tę samą godność piastował 
w Białymstoku, ustąpił zaś stamtąd wsku
tek zlikwidowania kuratorium. 

Ofiara ciemnoty. 
Trujące zioła znachor ki. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Zamieszkała w Gatkach, pod Świeciem, 

wdowa Marjanna Domachowska, udała się 
onegdaj do znachorki wiejskiej o poradę le

karską. Bezpośrednio po zażyciu otrzyma
nych od niej 

tajemniczych ziół, zmarła. 
Znachorkę aresztowano. 

Na marginesie procesu Szwarcbarta. 
Kryminalna przeszłość rzekomego idealisty. 

Paryż, 20 października. Poselstwo au
striackie wręczyło przewodniczącemu są
du oficjalny dokument, stwierdzający 
wbrew zaprzeczeniom Szwarcbarda, iż był 
on zasądzony 

za kradzież z włamaniem 
dokonaną w Wiedniu na 

cztery miesiące więzienia 

i wydalenie z granic Austrji. Podczas poby
tu w Austrji stał pod nadzorem policji, jako 
kryminalista - recydywista. 

Do sądu zgłosili się świadkowie, którzy 
mają.w ręku dowody, iż Szwarcbart pobie
rał od poselstwa sowieckiego w Paryżu sta 
łc wynagrodzenie jako funkcjonarjusz par
tii. 

Rewizje i aresztowalna 
w Wilnie. 

c Wytany w Łodzi morderca warszaw
skiego dorożkarza 22-letni 

t ( Franciszek Strzelczyk, 
^•y uczeń gimnazjum, ostatnio absol

went kursu szoferskiega-

Wilno, 20. 10. — Ubiegłej nocy w róż
nych dzielnicach miasta dokonano szeregu 
rewizyj i aresztowań. W czasie rewizji 
policja ' ' 

wkraczała do mieszkań 
księży litewskich [działaczy litewskich, 

a.miatnotwce do ks. Zajaczkowskcgo, dyre
ktora litewskiego gimnazjum Szitksznisa 
dalej Walewskiego, Kajruksisa. Wczoraj 
litewski komitet -zwrócił się do władz bez 
pieczeństwa o wyjaśnienia w tej sprawę. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

P. HENRI JOHANNOT 
członek wydziału przemysłowego Między
narodowego Biura Y. M. C. A. w Genewie 
przybył do Łodzi w celu opracowania an
kiety o położeniu socjalnem robotników 

łódzkich. 

U 
R 
U 
V. 
V. 
u 
U 

l 
w N . J o r k u . 

Nowy Jork, 20. 10. — Kurs obltoacyj o-
staUJnieli pożyiczk1! polskiej zaraz w pierw 
szym dniu pojawienia się ich na giełdzie, 
podniósł s<ię o ów*erć painkta i wynosi 92 
i Jedna czwiarta. 

Setna piecdziesiufa 
P R E M J Ę 

w kwocie 30 zł. 
za mWs i promowanie oameru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Teodor Drewicz, 
tokarz, zamieszkały przy ulicy 

Wodnej 18.' 
Numer „Echa" chłopiec 

przyniósł do domu. 

Generalski obiad 
n a c z e ś ć m i n . M o r a c z e w s k i e g o , 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 20. 10. — Dzisiaj wieczo

rem w salonach hotelu .Polonja" odbędzie 
się obiad wydany 
przez generalicję wojskową na cześć 

ministra Moraczewskiego. 
W obiedzie tym weźmie również udział 
marszałek Piłsudski. 

- :o: 

Strajk górniczy 
w Niemczech 

zatacza coraz szersze 
kręgi. 

y (Własny te legr.) 
Berlin, 20. 10. — Odrzucenie żądań pod 

wyżki płac górników z zagłębia wę-• 
glowego 

reńsko - westfalskiego 
groizj, wybuchem strajku także i w tym, 
okręgu. Co się tyczy strajku w zagłębiu 
ŚTOdkowo - nfemieckiem to zwiększa s !ę 
on nieustannie. 
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Bilans handlowy za wrzesień 
w y k a z a ł z m n i e j s z o n y i m p o r t . 
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Z Warszawy donoszą: 
Według tymczasowych obliczeń bilans han

dlowy za WTzesień 1927 r. przedstawia się jak na 
itępuje: przywieziono ogółem 346,144 torm war
tości 218,598 tysięcy złotych, 
wyw iez iono zaś 1,651,269 toan wartości 205,195 
tys. złotych. 

W przeliczeniu na franki złote wartość przy
wozu wynosi 126,865 tys. fr. zł., wartość wywozu 
— 119.087 ły«. !r. zł . Bierne saldo bilansu handlo 
wego wynosi więc 13,403 tys. zł. czyli 7,7<*8 tys. 
fr. zł . 

W porównaniu z danetrd za sierpień wartość 
przywozu wykazuje spadek o -2997 tys. zł . 

Odjazd oficerów szwajcarskich. 
Do Polski przybyli na własny koszt 
J a k o e s k o r t a h o n o r o w a s e r c a K o ś c i u s z k i . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Po t rzydniowym pobycie w Warszawie w y 

jechali wczoraj w nocy do Krakowa dwaj ofice
rowie szwajcarscy kpt. Ammanu 1 por. Hlnneu, któ 
rzy stanowili 

eskortę honorową 
przy sercu Kościuszki w drodze z Rapperswłlu do 
W a r s z a w y . • 

Do pełnienia tej eskorty J 
zgłosili się oni dobrowolnie, 

deklarując, że podróż odbędą na własny koszt. — 
Obaj oficerowie szwajcarscy interesują się ż y w o 

sprawami polskleml 1 biorą chętny udział w e 
wszystkich przejawach życia emigracji polsklel w 
Szwajcari i . 

Kpt. Ammanu, redaktor pisma „Der Llath", o-
becny byt także przy odmurowaniu szkatułki z 
sercem Kościuszki ze skarbca rapperswllskicgo. 

Podczas pobytu swego w Warszawie obaj ofi
cerowie szwajcarscy zwiedzili z pietyzmem wszy-

łs tk ie nasze pamiątki narodowe, speclalnle intere
sując się 

historią wojskowości polskie]. 

Za mało w Polsce oszczędzamy! 
Wszyscy nas dystansu/g, oprócz Sowietów. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Według prowizorycznych zestawień, sporzą

dzonych przez Biuro zjazdów instytucyj oszczęd
nościowych w Polsce, ogólna suma oszczędności 
w kraju naszym wynosiła w końcu r. z. 

około 440 mlii. z ł , 
a więc na głowę ludności około 15 zł. 

W porównlamlu z naszymi sąsiadami z Zacho

du Jest to cyłra niezmiernie mała: w Czechosło
wacji np. wynosi ona około 1 tys. koron czeskich 
w Niemczech około 50 mk., we Francji zgórą 217 
fr. f ranc, w Szwajcarjl zgórą 66 fr. czwajc. 

Lepiej stoimy pod tym względom tylko w po
równaniu z Rosją, gdzie oszczędności nie dosię
gają nawet 1 rb. na głowę. 

Słaba pociecha I 

Walka z zabarykadowanym bandytą. 
Po półgodzinne/ strzelaninie — kapitulacja. 

Z Pruszkowa donoszą: 
Wczora j patrol policyjny natknął się pod Pru

szkowem na znanego I oddawna poszukiwanego 
bandytę Władysława Wieczorkowskiego. 

Bandyta nletylko nie zatrzymał się na w e z w a 
nie policjantów, ale otworzywszy ogień, zaczął co
fać tle do położonego w pobliżu swego domu. — 

Udało mu się też wpaść do domu I zabarykado
wać. Z tej pozycji obronnej rozpoczął ponownie 
ogień. Obopólna 

strzelanina trwała pół godziny. 
Dopiero na gTOźbę policjantów, t e podpalą dom, 

bandyta poddał się, Stanic on wkrótce przed są
dem doraźnym. 

Nowy wojewoda stanisławowski. 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Wniosek p. ministra Składkowskiego w spra

wie powierzenia stanowiska wojewody stanisła
wowskiego p. A. Morawskiemu, dotychczasowemu 
wojewodzie krakowskiemu, został przyjęty przez 

Radę ministrów I przestany p. Prezydentowi Rze
czypospolitej 

do podpisania. 
Nominacji nowego wojewody należy oczeki

wać w dniach najbliższych. 

Berlin, 20. 10. Jak się dowiadujemy w tutej
szych kolach politycznych krążą pogłoski, iż pre
zesem delegacji niemieckiej do rokowań handlo
wych z Polską w miejsce sekretarza stanu, Lewal 
da, zostać ma 

dyrektor ministerialny Possc , 
który prowadził rokowania z Francją. W każdym 
razie jest już dzK rzeczą pewną, że Lewald ria 
stanowisko prezesa delegacji nie powróci. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Według doniesień z Madrytu , strajk górni
ków w Asturjl ogarnia coraz szersze masy robot
ników. Już obecnie bierze udział w stralkn 17.000 
górników. Jest to pierwszy ruch strajkowy tych 
rozmiarów w Hiszpanii pod rządami Primo de Rl-
very. Związki zawodowe w y d a ł y odezwę, nawo
łującą do zachowania spokoju, w celu uniknięcia 
starć z policją. 

(—) W dniu wczorajszym nadzwyczajna sesja 
sejmu i senatu została zamknięta. 

Odnośne dekrety Prezydenta dostarczone zo
stały marszałkom sejmu 1 senatu przez porucznika 
Zaćwilichowsklego o godz. 1 po południu. 

(—) Ministerstwo poczt i telegrafów postano
wi ło zakupić 4 tys. peleryn gumowych dla listo-
noszów. W pelerynach tych modelu francuskiego 
będą nasi listonosze spacerować, poczynając od 
kwietnia roku przyszłego. v 

(—) W dniu wczorajszym około godziny 9 wie-
Ttzorem sygnały trąbek strażackich zaalarmowały 
śródmieście o pożarze. 

Ogień powstał w okręgowym szpitalu wojsko
w y m przy ulicy Żeromskiego nr. 113. 

Niezwłocznie po zauważeniu ognia, który w y 
buchł w oborach I stajniach, przez jednego z ofi
cerów, w pierwszym rzędzie pośpieszył z pomo
cą oddział ogniowy wojskowy, stacjonowany przy 
• ł łcy Żeromskiego 113. 

Kierownictwo akcji objął komendant Orohman, 
który całą energię skierował ku niedopuszczeniu 
ognia do pobliskich budynków, w których znajdo
wal i się chorzy oraz składy medykamentów. 

Dzięki niezwykle pełnej poświęcenia pracy 
strażaków udało słę nletylko nledopuśclć ognia 
do sąsiednich budynków, ale uratować t rzy czwar
te płonących szop. 

Po dwugodzinnej akcji ratowniczej straż od
jechała do koszar, pozostawiając na miejscu plu
ton, który baczył przez noc całą, by ogień się nie 
odrodził. 

(—) W dniu wczorajszym robotnicy kanaliza
cyjni urządzili wiec, poczem udali się gremialnie 
do biur wydzia łu kanalizacji przy ulicy Naruto
wicza. Gdy wyłoniona delegacja w ciągu 2 go. 
dzin nie wracała od Inżyniera Skrzywana, zebrani 
w liczbie około 600 osób wtargnęli do budynku 
i zdemolowali część biura. Policja zl ikwidowała 
zajście aresztując 11 osób. 

(—) Dzsękłr Interwencji czynników rządowych 
należy się spodziewać lada dzień zakończenia 
strajku w Banku Dyskontowym. Dyrekcja w y r a 
ziła gotowość przyjęcia wszystkich strajkujących 
z powrotem, zastrzegając sobie zastosowanie re
gulaminowej odprawy (trzymiesięczne wypowie 
dzenie) względem trzech osób. Dyrekcja zgadza 
się też na pewne zwiększenie proponowanej po
przednio p o d w y ż k i 

Rokowania prowadzone za pośrednictwem Mi 
nssterjum Pracy są w toku. 

Dziś 
wielka 

premjera! 

N i e ś m i e r t e l n a e p o p e a c h w a ł y F r a n c j i 

NAPOLEON w MOSKWIE 
Glorja i martyrolojjja genjusza wojny. 

W a n d ę * — Moakwa — P « r y ł — Ofensywa w 1812 r. Borodino. 

W roi. gł. K a r o l d e V o g t , M a r j a M i n c e l i , A n g e l o F e r r a r i . 

1'oczątek seanaów w „Lunie" codi. o godz. 3-ej ost. o g., 6-ej w soboty 
i niedr. o godz. 1-ej ostatni, o godz. 4-ej. 

W „Czarach" codz. o g. 4 p. p. w sobotę i niedzielą o godz. 1 po poł. 

Nowa rada miejska 
z b i e r z e s i ę o k o ł o 8 l i s t o p a d a . 

Członkowie starego magistratu około 15 listopada 
p r z e s t a n ą u r z ę d o w a ć . 

Jak wczoraj donieśliśmy, główna komisją w y 
borcza ukończyła prące nad fórmalnem zaproto
kołowaniem oficjalnego wyniku wyborów do łódz 
klej rady miejskiej. Afisze o wyniku zostały w y 
wieszone późnym wieczorem. Podają one dokład
nie ilość głosów, laka padła na każdą z list, po
ddał mandatów w a z nazwiska nowych 75 rad
n y c h . 

Oficjalny protokół wyborów zostanie wręczo
ny przez głównego komisarza sędziego Zaborow
skiego wojewodzie Jaszczołtowi za 8 dni, gdyż 
zgodnie z regulaminem wyborczym, tyleż czasu 
t rwa okres składania przez pełnomocników iłst 
wyborczych, protestów przeciwko decyzji głów
nej komisji ł ważności wyborów lub niektórych 
mandatów. Dopiero po tym czasie cały materiał 

wraz z protestami przesłany zostanie wojewo* 
dzie .k tórego obowiązkiem jest prowadzenie do
chodzenia ważności i prawomocności ^rzeprowa* 
dzoitych w y b o r ó w . 

Na jprawdopodobn ie j w terminie 3-dnlouym 
czynności tc będą zakończone, a wojewoda lasz-
czort zatwierdzi ostatecznie 
w y n i k w y b o r ó w , poczem zwróci się do urzędują.* 
cego Jeszcze magis t ra tu , polecając mu zwołan ie ; 
p ierwszego plenarnego posiedzenia nowej rady 
miejskiej w terminie, wyznaczonym prze* woje' 
wództwo. 

N o w a rada miejska zbierze się wlęC wed ług 
p o w y ż s z y c h obl iczeń mnie) więcej za dwa ty* 
godnie. 

„Imię dziewczynki — Zosia". 
O s o b l i w a p a c z k a w r o w i e p r z y d r o ż n y m . 

Łódź, 20. 10. — Dzistaj około godziny 6 nad 
ranem, woźnica zdążający z warzywem do Łodzi 
zauważył w przydrożnym rowie w pobliżu wsi 
Janów, Jakieś zawiniątko. 

Zaciekawiony zsiadł z wozu I rozwinąwszy 
rączkę ujrzał kilkutygodniowe ntemowU Płci żeń 
sklej. P rzy koszulce znalazł woźnica karteczkę ze 

słowami: „Imię dziewczynki Został" 
Niemowlę skostn ia ło wprost z zimna. Woźnica 

otulił je kożuchem i zaw ióz ł do najbliższego po
sterunku policji powiatowej. 

Podrzutka przewieziono do żłobka miejskiego 
w Łodzi przy ul. Tramwajowej . 

Wyrodne] matki poszukuje policja. 

Czerwony kur pieje po wsiach 
w o j e w ó d z t w a ł ó d z k i e g o . 

Łódź, 20. 19. — Wczoraj wieczorem we wsi 
Bełchatówek, pod Piotrkowem wybuchł pożar w 
zagrodzie Franciszka Drożyńskiego. Ogień po
wstał od Iskry 

z parowego walca 
ugniatającego szosę. 

Pożar podsycany silnem! podmuchami wiatru 
przerzucił się na sąsiednie zagrody. Pastwą pło
mień! padł dom mieszkalny Drożyńskiego obora I 
stodoła Kubiaka 1 stodoła Jama Iwańskiego. Stra

ty sięgają wysokości 
12.000 złotych. 

* • * 

Ubiegłej nocy w kołonji Wójcice-Wielkie, gm> 
ny Błaszki powiatu kaliskiego wybuchł pożar * 
zagrodzie Józefy Prus. Spaliły się całe zabudo* 
wan ia gospodarcze z wyjątkiem domu mieszkał* 
nego. Straty sięgają wysokości 15.000 złotych-
Przyczyną pożaru nieostrożne obchodzenie się ' 
ogniem. 

30 złotych gotówką 
z a u w a g ę 1 p r z e c h o w a n i e n u m e r u . . Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e g o " 

Cl Czytelnicy, k tórzy w ostatnim numerze 
,J3cha" na stronicy 5-tej w tytule w środku za
miast s łów: 

„Ukarana chciwość kmiecia" 
zauważyl i umyślny b łąd: 

„Ubrana chciwość kmiecia" 
czyli zamienione s łowo: 

„Ukarana" na „Ubrana" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po pohid-
Biu) do godz. 19 (7 wieczorem) 1 otrzymają tam 

30 złotych gotówką, 
Numer premjowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numeró* 
premiowych do nakładu. 

P rzy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed' 
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu* 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czy" 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi 
nieważne. 

Setną pięćdziesiątą premje w kwoce 30-t' 
zł. za uwagę I przechowanie numeru „Ł. Ech' 
Wieczornego" otrzymał 

p. Teodor Drewicz, 
tokarz, zamieszkały przy ulicy Wodnej 18. 

Numer „Echa" chłopiec przyniósł do dom*. 
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Osuszanie murów zapomoGą... zimna. 
Nowe metody usuwania plagi wilgoci w mieszkaniach. 

'Jakże bardzo na czasie zjawia się w. 
łiaźozlercHkPwym zeszycie wielkiego mie
sięcznika francuskiego „Je sa's touf" arty 
fcuł fachowca M. Letcmpfc. o osuszaniu bu 
ifainków! Rozbudowuje sie cała Europa i 
"Jfy w ostatnich czasach ruszyliśmy się mię 
90 w tym tak bardzo pożądanym kfleran>-
*B; w Warszaw*e nip. powstaiie cała nowa 
•tóelniea na krańcach miasta': domy jesz
cze niewykończone, a w naprędce przygo 
Cwanych mieszkaniach już ludzie-suWoka 
tarzy całemi dziesiątkami lat —r żadni wiła 
siego kąta mieszkatją, 

nie bacząc na wilgotne leszcze mury. 
• Szczeliny w ścianach, rozklejanie się * 

fłeśń obić, paczeinie sk mebli., nie licząc 
smutnych patologicznych objawów u m*e- • 
sakańców rarmatyzmów. chorób dróg od 
dechowych i t- cl. — oito 

główne spustoszenia 
Wywołane wilgocią, której nie może unik
AĆ żaden gmach bez wzrledu na pffocedw 
rt. stosowana przy Jego wznioszen*u. 

W%oć ta nic może nietylko zniknąć, 
ałe nawet zmniejszyć sie inaczej, jak z bie 
Ztem czasu. Otóż czas w naszej epoce, jest 
"a wagę złota, tembardziej. że długość o-
snszaoiła nieruchomości jest proporcjonal
na do Jego objętości * do grubości miurow 
gmachów sąsiednich. Nic dziwnego zatem 
*e zaiJntercsowaml robią wysiłki w celu 
Wynalezienia sposobów przyśpieszania o-
suszanJa naturalnego murów nowych bu
dowie 
Skąd s<e bierze ta wilgoć przy stawianiu 
domów? Źródła jeti są toczne: z jędrnej sitro 
Oy woda, zawarta w karmieniu, wziętym z 
kamieniołomów I pozostająca w szparach 
ftoflckularnych: z drugiej ciecz, wchodzą-
oa w skład zapraw i tynku, deszcze i mgły 
cieszcie — element zbyt często lekcewa
żony, a oczywisty jednakże — padające 
Dodczas burzy aż do cfowftli pokrycia da
chem gmachu. 

Skoro znane są przyczyny i umiejsco
wienie „zła", trzeba szukać środków za-
Tadzenła mu. 

OGRZEWACZE. 
„Kto zmókł, ten się suszy" — mówi sta 

r * przysłowie hiszpańskie. Jestt Ito rzeczy
wiście odrach insitykttowmy zarówno zwie 
rząit, jak f ludzi, kiedy wracają zmoczeni i 
zabłoceni, że Stają zaraz przy ognisku. 
' To samo praczka — gdy chce wysu-

*3yć bieliznę — czyż jej nie rozciąga na 
stońeu lub przy piecu? « 

Fryzjer, dla szybki-eigo wysuszenia wło 
sów po umyciu, czy nie puszcza silnego 
prądiu ciepłego powielrza ma głowę swe~ 
go klienta? 

Możjinby przytoczyć setlkil innych pro 
oedur tego rodzaju, znanych nam dobrze 
i naturalnych. Zupełnie też mormalnem jest 
zjawiskiem, że przez anarogiję, technicy u-
mieszczaja w budynku przedewszystkiem 

która się nadal oprze wszelkiemu parowa 
.n iu; dalszy ciąg osuszania pójdzie w kie
runku wprost przeciwnym siwemu celowi, 
podnosząc tylko temperaltiure wewnętrz
ne'; powierzchni muru. Woda, zgodnie z do 
hrze znaniem zjawiskiem ffzycznem 

ucieka od ściany gorącej, 
koncentrując się naprzeciwko, na po
wierzchni zewnętrznej muru — chłodnieł-

Rozpacz. 

O n a : — Co ci się stało, Władku? 
O n : — Pisze kolega, że moja bogata 

ciocia, której jestem jedynym spad
kobiercą, wyzdrowiała. 

ogrzewacze coraz bardzlei udoskonalone, 
n*e wydzielaijące szkodliwych gazów, dy 
mu brudzącego i żużli, mogących wywo
łać pożar, całe centralne ogrzewainiic wre 
szcie. Rzecz prosta„ że przez rjrzesiuwanJc 
wózka z paleniskiem (węglotwem hib e-
iektrycznem) i umieszczanie nrr kanało
wych wzdłuż murów, można w ciągu kfl 
kw godzin osuszyć cały dom. 

Czy jednak osuszyć grunttowmlle? Czry 
nie łest to palia ty w. powierzchowne usu
nięcie szkodnika, który wygnamy z tery
torium cofnął się tylko? 

„Tak jest! — twierdzi „lekarz kamie
n i " Inżynier Knapcn — cofnął się. by po
wrócić z chwila, gdy kaloryfery będą zde 
mobilizowane, z podwójna siłą. 

Kiedy kaloryfery osuszające zaczynają 
działać, wilgoć przenika całą rnase muru; 
woda zewnęitrzna łatwo wyparowuje, ałc 
pierwisza warstwa osuszonego muru pod 
działaniem kwasu węgłowego ognisk 

tworzy skorupę nieprzemakalną. 

szej. W K k a dni po usunięciu osuszaczy, 
wilgoć wyzwolona przesiąknie znowu ca
ły iratr. jak bibułę, gdy 'temperatura' jego 
się wyrówna- Niekitórzy technicy, orientu
jąc s'ę w tern zijawisku stosują osuszanie 
zaipomocą ogrzewania z przestankami 
Skoro zauważa wzdłuż muru pierwsze ob 
jawy parowania, kaloryfery usuwatfą na
tychmiast, woda wówczas obejmuje znów 
w posiadanie cały mur — kaloryfery wte
dy wracają do iswej pracy i tak dalej, aż 
do zupełnego osuszenia muru. 

Teoretycznie dobra zasada, prakitycz-
nie jednak 

wymagająca dużo czasu 
i ustawicznego oka specjalisty, gdyż o-
grzewanfe abyłf sMne zasklepi powierzch
n i muru absolutnie, czyniąc ia nieprze
makalną zaporą dla mającej się ulatniać 
w%oci. 

— Co może w takim razie zastąpić go 
rąco. błędnie stosowane? 

— Jego biegun przeciwny — odpowia

da inżynier Knapen — zimno, choćbyśmy 
mieli to za paradoks uważać! Zwróćmy 
uwagę, co siię dzieje w zimie w zaanknlę-
tym pokoju: para, pochodzajca z oddechu I 
przeziewu (oddychania skórnego) miesz
kańców znajdzie się nazajutrz rano na złm 
mej szybie skondensowana w formie war
stwy mgtlistefj, a nawet kropelek. 

Przystosowując zjawisko to do zajmu
jącej nas kwestii osuszania murów, zoba
czymy, że ma podstawie takiego stosunku 
wilgoci do z*mna moiżnia racjonalnie prze
prowadzać osuszanie powyższe. Ochło
dzona warstwa wewneftrzna muru bo
wiem nie omieszka przyciągnąć wszystką 
wilgoć w mim zawarta. Pierwsze doświad 
czenfa inżyniera M. Knapena pozwalaiją 
mu twierdzić, iż metoda ochładzająca by 
łaby nad wyraz prostą; chodzi bowiem 
tylko o utrzymanie w pokoju, wizdłuź ścia 
ny wtłaściwie. temperaitury od 3 do 4 stop 
m. 

Należałoby strzec się ochładzania poni
żej zera, co produkowaiłoby szron albo lód 
wyiwołuiąc pękanie tynku. 

Wytwarzanie zimna wcale nie byłoby 
kosztowniejsze od wytwarzania cieplika. 
Istnieją „frygorytery" o w*ele łatwiejsze 
do manipulowania od kaloryferów. 

System osuszania murów zapomocą o-
chładzamia jesit w opozycji z ogólnie prak-
t \ T k o w a n e m i doltychczas- Żaden uczony 
.jednak nie może mu się przeciwstawić.— 
Dlaczegóż architekci stają zdała od oczy
wistości <już eksploatowanej w laborato
riach i wleTkfm przemyśle przez fizyków 
i chemików? Czyżby trzeba apelować do 
liigienfistów i kierowników' zdrowotności 
publicznej, ażeby przemówili do rozumu 
budowniczych l wytłumaczyli im, że sy
stem frygoryficzny osuszania murów jest 
ostatnim wyrazem postępu m tej dziedzi
nie i że stosowanie go bedac ich obowiąz 
kiem leży też w ich własnym interesie. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P rze jazd 34. 

D z i ś ! D z l ś l 

przepiękny dramat erotyciny. 
W rol i głównej uosobienie piękna 
i wdzięku M A G D Ę B E L L A M Y . 

Ceny miejsc: W daie powszednie na 
wszystkie seansy, z a i w sobofę, niedsielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 ni.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 

W soboty,' niedziele i święta od godzi 3 
po pol. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

0SIP DYNÓW. 

Pi alt mii. 
Słońce zachodziło krwawa łuna. Nad 

cjągała parna, czerwcowa noc. Powietrze 
c ,eżkic jak ołów znieruchomiało nad No-
^^yrn Jorkiem. Jakaś niewidzialna gorąca 
{^acbtla rozciagnelia się nad całem miasttem 
Rozpalony słońcem Nowy Jork nie zazna
WAŁ rozikoszy chłodu mawidt wieczorem. 
Upał dawał sflę szczególnie we znaki1 m'ie-
^kańcom uboższych dzielnic. doprowa>-
'feając niemaJ do szału. Kopyta końskie za 
^Urzały się w płynnym asfalcie 
, Pociągi, zdążające w stronę Coney Is-
feud, były przepeBnionie ntłodem. gorącem 
^esem judzkiem. Tłumy ludz" uciekały 
P j Ą morze. W wagonach panował nieby
w a ł y ścisk. Całe miasto uciekało 

Przed kilkudziesięciu jeszcze laty Co-
"cy Island stanowiło sa-motną wysepkę w 
''obliżu Nowego Jorku. Była to wyspa w y 
^utków społeiczeństwa. Złodzieje, bamdy 

n a n d la rzc żywym towarem prowadzili 
swe Interesa. Powoli wyspa zmienia-

. J 3 swój zbrodniczy oharaklfer. Przeds3ę-
"'orcy Amerykanie kupili za bezcen zie-
^ ' C . urządzili śliczne parki, ogrody, place, 
IJa k t ó r y c h odbywały sae r ó ż n e atrakcje. 
^ b e z i u d m e j w y s e p c e p o w s t a ł y l i c z n e k i 

na, sate dancingowe, kawiairnłe. karuzieik; 

automatyczne huśtawki, ruchome schody, 
baseny, tworząc bardzo urozmaicone mfe 
steczko, do którego codzienniie napływały 
tłumy ludzi, by po zabawfte ' odpoczynku 
nad brzegiem morza późna nocą wrócfć 
do domu... 

Owego dnia nie było ani 5edłnej plędzr 
ziemi wolnej w Coney Łsland. 

Tłumy przewalały się po parkach \ o-
grodach. gdzie rozbrzmiewała automaitycz 
na orkies/tlra. z okien buchały ijaskrarwe 
światła, wszystkie maszyny byłV w .ruchu 
sprzedawcy wody sodowej rozdzierali so
bie gardła. 

Wśród tego gwaru, pisku i krzyku przy 
tulony do płotu, okalającego wielk8 ogród, 
siedział na stołeczku jak»ś młodzieniec— 
Był śllepy. Obok n*ego leżał blaszany ta
lerz, przeznaczony na jaiłlrrniżne. Nad gło
wą jego wisiał olbrzymlr .plakat z napisem: 

— „Wydaliśmy ,pięć milionów, żeby 
was uszczęśliwić"! 

Na kolanach trzymał gruba księgę i 
czytał. 

N*e czytał jednak oczyma, kftóre na 
zawsze były już zamknięte, lecz palcami. 
Stronice ksiąlżki by ły pokryte wypukłemi 
l»terami z abecadła niewidomych, iakfem^ 
t a j e n i T r i c z e m i znakami. Wtóre Ślepi odcyfro 
wuia zapomocą dotyku. 

Ubrany był przyzwoicie. Nosił ładnie 
związany krawat. A wiec musiał się ktoś 

o niego troszczyć. Na bladej twarzy wido
czne były ślady dawnych cierpień. Takie 
twarze mają tylko niewidomi którzy daw
niej oglądali świat otwartemr oczyma. 

Niewidomy zdawało sie. że n'e zwra
cał wcale uwagi na hałas i ruch, panujący 
dokoła. Czytał, jak gdyby siedział sam w 
swym pokoju. Sto tysięcy osób przecho-
dzriło obok niego, sto tysięcy par złączo
nych miłością, trzymających się pod rękę. 

Jedna z par zatrzymała się przy nim. 
Młoda niewiasta w zielonym kapeluszu, z 
twarzą przepracowanej robotnicy, zwró
ciła sie doń czule: 

— HaTry, to ty? 
Niewidomy drgnął i podniósł głowę. 

Niewiasta pochyliła się nad nim i szepnę
ła mu coś miłego, spółczującego. Sięgnął 
po jej rękę i głaskał długo, nie wypusz
czając ze swej drżącej dłoni. Cicho roz
mawiali! ze sobą. 

Towarzyszący jej młodzian bez palta 
w słomianym kapeluszu w ręce ze zdzi
wieniem przyglądał się tej scentie. 

Po chwili wyprostowała się i łzy sta
nęły jej w oczach, gdy rzekła: 

— Bądź zdrów, Harry!... 
— Bądź zdrowa, Anno!... — odparł nie 

widomy. 
Ujęła swego towarzysza pod rękę i o-

boje znikli w tłumie. 
Niewidomy siedział nieruchomo, w za

myśleniu. Patem wziął znowu książkę i 

palcem szukał miejsca, na którem skoń
czył czytanie. Ale palce drżały, nie rozu
miał co czyta. 

Rzuciłem mu pieniądz na talerz i za
pytałem: 

— Czy pan znał tę młodą niewiastę? 
Nie zdziwił się wcale i odrzekł: 
— Tak. Znałem ją, gdy nie byłem je

szcze ślepy. Która już jest właściwie go
dzina? 

Widziałem piaty akt tragedji, której 
pierwszych czterech aktów nie znałem. 
Byłem świadkiem tajemniczego dramatu. 
Kim był ten niewidomy? Kim była ta nie
wiasta? Co zaszło między nimi? Może 
łączyła ich burzliwa, szybko przemijają
ca miłość? W jaki sposób stracił wzrok? 
Przez przypadek?... A może wskutek cho
roby?... 

Postać ślepca, wodzącego palcem po 
grubej księdze dla nas niezrozumiałej — 
pozostała mi na zawsze w pamięci. 

Wśród tego morza świateł, czyniących 
2 nocy dzień, ten niewidomy młodzian wy 
glądał jak mędrzec. 

Samotny, daleki od słońca, pogrążony 
w wiecznym mroku, dźwigający na swych 
barkach ciężkie jarzmo losu, podobny był 
do jasnowidza wśród tysięcy ślepców, kto 
rvch gorący Nowy Jork wyrzucił na świa
tłem zalaną wyspę, tę szaloną zabawkę 
wiielkiej Ameryk i 
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Purpurowo smuga krwi w laHude 
Ostatni list do ukochanej. 

T Y L K O S P O K O J N I E ! 
Kraj, w którym Europejczyk niczem nie zaimponuje 

W niezwykły sposób popełnił onegdaj 
samobójstwo znany bankier paryski Karol 
Jerzy Dufresne, 

Sekretarka bankiera była panna Rena 
Bregnier, która ze swoich skromnych do
chodów utrzymywała matkę, ubogą wdowę 

oraz młodszego brata, 
uczęszczającego jeszcze do szkół. Mimo to 
nie dawała dzielna dziewczyna posłuchu 
pokusom życia wielkomiejskiego i wolała 
ciężko się trudzić, niż zdobywać w łatwy 
•posób środki do egzystencji, jak to czyni 
wiele innych panien biurowych. 

Dufresne starał się pozyskać względy 
swej sekretarki, ale natrafił 

na opór zdecydowany. 
To uczucie jego jeszcze bardziej rozpa

liło. Choć zrazu myślał tylko o flircie, po
stanowił potem rozwieść się z żoną i po
ślubić pannę Renę. Oznajmił sekretarce o 
tern postanowieniu. 

Dziewczyna oświadczyła mu jednak sta
nowczo: 

Nie mogę zostać żoną pańską. 
Trudno posiadać zaufanie do człowieka, 

który porzuca żonę po 15 latach pożycia. 
Jesteś pan ponadto ojcem trojga dzieci. Jak 
można o tern wszystklem zapominać! Żresz 
tą sądzę, iż pańska miłość ku mnie to chwi
lowy kaprys, o którym pan łatwo zapomni. 
Ja za* postaram się panu to ułatwić. — 
Z dniem jutrzejszym 
przestaję pracować w pańskim banko". 

Dufresne począł prosić sekretarkę, aby 
pozostała w jego biurze, Równocześnie 
przyrzekł jej, iż ani słowem nigdy już nie 
powróci do swoich planów matrymonial
nych. 

W kilka dni potem bankier rzekł do se
kretarki: „Proszę usiąść do maszyny. Po
dyktuję pani krótki list". 

Sekretarka spojrzała ze zdziwieniem 
u szefa, gdyż w jego głosie brzmiała jakaś 

niezwykła nuta, 
ale usłuchała polecenia. Bankier zastana
wiał się długo, poczem z nagłą d e t e r m i n a 
cją zaczął dyktować: 

„Wielce Szanowna Pani! Kilkakrotnie 
już rozmawiałem z Panią o wiadomej spra
wie. Ale Pani zdaje się lekceważyć moje 
uczucia i nie traktować ich serjo.." 

Sekertarka spojrzała na szefa, na po
liczkach jej pojawiły się 

Od fabryki wody sodowej 
do Hollywood. 

Słynny obecnie prezes największych 
przedsiębiorstw filmowych Adolf Zucker 
pochodził z Węgier. Gdy w młodocianym 
wieku pozostał bez rodziców, zaopiekowa
ła się nim ciotka i postanowiła 

kształcić go na rabina. 
Lecz młody Zucker marzył o innej kar

ierze i, mając lat szesnaście, uciekł do A-
meryki. Przez dłuższy czas nie mógł so
bie znaleźć żadnego zajęcia, wkońcu jed
nak dostał się do 

fabryki wody sodowej, 
gdzie pobierał dwa dolary tygodniowo. 

Teatr był pasją młodego Zuckera, który 
poświęcił pewnego razu znaczną część swo 
jej pensji, aby z galerji ujrzeć przez jeden 
chociażby akt Sarę Bernhardt. 

Po pewnym czasie przeszedł przyszły 
król filmowy do firmy futrzanej, ożenił się 
z córką swego pryncypała i 
został właścicielem przedsiębiorstwa fu

trzanego. 
Lecz nie mógł Zucker wyzbyć się po

ciągu do teatru i widowisk. To też zlikwi
dował wkrótce swoją firmę, nabywając 
wzamian panopticum. Lecz wkrótce zamie
nione ono zostało na kino. 

Przyszło mu kiedyś do głowy, że nale
żałoby stworzyć film z udziałem Sary Bern 
hardt. Z trudem uzyskał Zucker jej zgodę 
i przystąpił do realizacji swego pomysłu, 
stawiając na kartę cały swój majątek, wy
noszący 

35 tysięcy dolarów. 
Uważano go za warjata, lecz powiodło 

mu się i film jego pomysłu miał wielkie po
wodzenie. — W ten sposób został Zucker 
przemysłowcem kinematograficznym, po
mnażając swój majątek. Obecnie jest on 
miljonerem, jednym z najbogatszych w A-
meryce ludzi. 

gorączkowe wypieki, 
lecz nie rzekłszy ani słowa pisała dalej: 

„Oznajmiam Pani tedy uroczyście, że 
kocham Panią i bez niej żyć nie mogę. Wo
bec jej obojętności nie pozostaje mi nic in
nego, 

jak odebrać sobie życie"... 
Tych ostatnich słów nie zdołała już pan 

na Rena napisać, gdyż bankier wydobył 
błyskawicznym ruchem browning i strzelił 
ku sobie. 

Z przeraźliwym okrzykiem zerwała się 
sekretarka z krzesła. Ale było już zn pó
ź n o . Szef leżał na ziemi, a z głowy jego są
czyła się 

purpurowa smuga krwi. 
Biedna dziewczyna bardzo się przejęła 

tym wypadkiem. — Doznała tąk silnego 
wstrząsu nerwowego, iż musiano ją umieś
cić w sanatorjum. 

:o: 

Pewna wiedenka, zawędrowawszy do 
Egiptu, widocznie w zamiarze znalezienia 
sobie tam przy znajomości języków, 

korzystniejszego zajęcia, 
niż w swojej ojczyźnie, pisze w pewnym 
dzienniku: 

Wspaniale jest pojechać do Egiptu, gdy 
surowa zima nawiedzi kraje północne, aby 
zagłębić się na pewien czas w podziwianiu 
cudów krainy faraonów, aby w ramach naj
bardziej wyrafinowanego zbytku i radości 
życia widzieć przeciągającą przed oczyma 
~*łikę i kulturę 

z czasów dawno minionych. 
Świetnie usposabia obojętny na wszy

stko spokój Arabów, spędzających nieraz 
rałe dnie w kawiarni i ssących błogo dym 
z nargilów, tudzież słońce świecące codzien 
nie z głęboko lazurowego firmamentu. 

Tak, dla turystów Egipt jest krainą ba
jeczną radości wiecznej. 

Jakże inaczej przedstawia się Europej
czykowi, pragnącemu tam osiąść) 
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K r a t e c z k i s ą d o w e . 

„Odprowadź mnie do domu"! 

P r z e d e w s z v 8 t k i e m wielką trudność M 
osoby, pragnącej tam byt sobie zapewnił 
stanowią: sposób myślenia i 

1 zwyczaje ludności miejscowej. 
Kraj ten, opanowany przez ducha I M 

hometańskiego, hołduje wyłącznie i jedfj 
nie pokojowi. 

„Szwaje, szwaje" (tylko spokojnie!) H 
oto okrzyk, którym miarkowany jest tut* 
wszelki pośpiech, jako rzecz nierozumna 
a w razie „malesz" (mniejsza o to) maluj1 

się cały spokój umysłu, a zarazem oboje+' 
ność na sprawy świata. 

Wprawdzie niektórym udaje się i tułl 
dochodzić do bogactwa, naogół jednak doi 
ścte do czegokolwiek jest w Egipcie ba' 
d.7o uciążliwe. Arab wprost bezprzykhw| 
nie niewymagający, często zadowala się 

dwoma procentami zysku 
przy sprzedaży towaru, co czyni współ 
wodnictwo z nimi w handlu niemożliwettf 
Nictylko wszakże kupiec, ale nawet i M 
karz nie wytrzyma współzawodnictwa! 
lekarzami tutejszymi, którzy, pod pozorCT 
dobroczynności, biorą honorarja śmieszną 
niskie. 

Wielkie rozczarowanie oczekuje w 
Europejczyka, który sądząc naiwnie, że p*j 
siadanie dwu lub trzech języków ś w i a t * 
wych może zapewnić mu byt na wschodzie 
Nigdzie bowiem nie jest tak rozpowszecM 
mona znajomość niemal wszystkich jęzfj 
ków europejskich i wschodnich, 

jak w Egipcie. 
Nietylko sfery wykształcone, ale n 

prostsi ludzie, jak sprzedawcy uliczni i po 
ganiaczc osłów, nie mówiąc już o kcln« 
rach, ba nawet Beduini, kręcący 
rnmid, władają conajmniej czterema 
kle sześciu lub siedmiu językami! 

To też cenione i odpowiednio wynagrłł 
dzane w Europie umiejętności posiadają tlH 
taj wartość bardzo małą. 

Dla człowieka, poszukującego bytuj 
kraj ten marzeń sennych jestbardzo truda!] 
do zdobycia. 

a 
Ą 

o kelnl 
się u p 

na, a zw 

Gziego cztawtók nie uczyni w atomie 
trzeźwym, to napewno sipełni tao pijalnemu 
Znajn itatóoh. którzy nfc nie wyoiw&zy są 
zacni, tacocini, spokoiW. nikomu w dirogg 
ule wchodzą, jednem słowem, choćby do 
rany ich przyłożyć. Ody jednak łykną so-
We nieco gorzały zimienlalja się nie do. po-
znamia. Przetaczają się w jakoweś bestfcje 
rozdarte, które z ludźmi marją bairdzo ma/ło 
wspólnego. Zioną wteisaimowAta nienawiś
cią do rod'zaju ludzkiego, która to n>eaia>-
wifść niejednokrotnie odlpokuttowaić' muszą 
zamknięciem w więzieniu. 

BYWA ROZMAICIE-
Są przecież ' tacy Dudzie, których altoihjoi 

wiprawte. w przedziwny błogostam, uspa1-
satbiaiąc nader przyjaźnie wobec otacza
jącego świata. W pierwszym rzędzie o-
szołomiony alkoholem jegomość odnosi s*ę 
z scalona sympatUa do niewaiaisŁ którym 
radstkakuje .o Me pozwalaiia rmi na to sro-
&Bt osłabione tudzież niepewne nogi. 

W drugim zaś rzędzie staje s*e nieslry-
chanAe szczery, co się orzeiawiia w nfle-
prwzwycieiżonym pociągu do otwierania 
ran swej duwzy wobec towairizyszv libacji. 

Ba! to uczucie przyjaźni ipraefiawia się 
nieiednokraifnte u pijanego nawet w sfcosmn 
ku do przedmiotów martwych, lako tio Ja1-
tarniie, słupy telegraficzne < 1. j>. 

SYMPATYCZNY PAN. 
W sposób lak samo sym^tyczinjy dzia 

ła ailkohol i na pana Romualda FerdynsWic 
go, który w dniu 20 kwietnia r. b. opuściw 
sosy gościnne progi aus;ter# p. Kuryłow-
*k*ego Fefliksa, którego ipnzedtem nigdy 
nie znał f wogóle na oczy n*e oglądał. Mi
mo <p- K. wydał sie p. Romualdowi sza
lenie sympairyczny. Podszedł tedy doń ' 
zaproponował, by odprowadził go do do-
tmi. 

Wysoce zdziwiony pan KuryjOwski od 
mówił tej bądź co bądź niesarnowflteij proś 
bie, nie czując w sobie absolutnie .powoła
nia do odjgrywamiia roi ' podpory chwieją
cego się na nogach pfljaczyjiy. Odmowa ta 
doprowadziła pijanego do farj*. Jął srodze 

wymyślać Kwy łow^ lemu. a nawet.zdzie 
Ht go paru razami pięści. Jednocześnie wry 
wiązał się między obu panami teki dHa-
!og: 

Pifiany: Musisz mnie odprowadzić do 
domu. 

K.: Cóż to niańką twoją iesfbem. Idiź do 
kraipiairza, to etę odprowadzi. 

Pijany: Nnie.-. ty mnie odprowadzisz, 
bo mi s'e .podobasz! A jak nie odprowa
dzisz, to cię każę aireszitować. 

Stało s'ę jednak Inaczej, bo posterunko 
wy aresztował Ferdyńskdego f osadził go 
w pace. 

A w dniu onegdajszym areszfjtowany sfe 
mął przed sądem i skażamy został przez sę 
dziego Blocha na 50 zł. grzywny wizgi 7 
dni aresztu. Sa — włcz. 

N a t e l e g r a f b e z d r u t u padło 
n a j w i ę c e j g ł o s ó w . 

Jak w świetnej sztuce do Fiersa i Caft 
raveta p. t. „Święty gaj" żadna z postaci 
nie 'potrafi wymienić wszystkich Muz 
nie potrafiłaby również zacytować 

siedmiu cudów starożytnego świata. 
Przypuśćmy, że nictylko w sztuce! Si*1 
dem cudów świata starożytnego stanQ> 
wi ły : wieża morska w Aleksandrii, koW 
na wyspie Rodos; wielka świątynia Du''1' 
ny w Efezie; wiszące ogrody Sarniiramidj 
w Babilonie; piramidy: grób Mauzola i TO 
sąg Jowisza. Wedle plebiscytu zaś, w kt» 
rym brało udział 1000 amerykańskich i ef 
ropejskfch uczonych — 
siedem cudów świata nowoczesnego sta* 

nowlą: 
telegraf bez drutu (radjo) — 344 głosy! 
telefon — 183; samolot — 167; radium M 
165; analiza spektralna — 126; promień'* 
Roentgena — 111; kanał panamski — 100I| 
wreszcie chirurgia bezbołesna — 81 g ł^ 
sów. 

Proces mafii na Sycylii. 
2 2 5 o s k a r ż o n y c h w k l a t c e p r z e d s ą d e m . 

W mieście Termlni na wyspie Sycylji 
rozpoczął się w tych dniach przed sądem 
przysięgłych proces przeciw mafji z Mado-
nie. Proces ten nawet we Włoszech, które 
przyzwyczajone są do tego, by przed są
dem stawały całe gromady zbrodniarzy, 
wywołać może wrażenie czegoś niezwyczaj 
nego, bo sąd odbywać się będzie naa 225 
oskarżonymi. 

Jak utrzymać taką gromadę zbrodnia
rzy w sali sądowej? Na to włoskie sądy 
mają dawno już wypróbowany sposób; u-

mieszcza się bowiem oskarżonych 
w wielkiej klatce. 

Obok tej olbrzymiej klatki, zajmujące) 
całą niemal salę sądową z trudem przeci' 
skają 6 ię liczni adwokaci. Zadanie ich w t ' 0 ' 
le nie będzie łatwe, ba tym /azem rząi* 
włoski postanowił raz wreszcie skończyć * 
tą straszną plagą, jaką są mafje na Sycyli1, 

Prefekt z Palermo tą wielką band* 
zbrodniarzy ścigał oddawna niemiłosierni*' 
Udało mu się schwytać ją w całości po dłu
giem oblężeniu w mieście Gangi-

Samochód i tradycja. 
P i e l g r z y m k i d o M e k k i . 

W 6wym zwycięskim pochodzie dotarła 
cywilizacja w najdalsze zakątki ziemi I wy
cisnęła swe piętno nawet na zwyczaje, u-
święcone wiekową tradycją. Z najdalszych 
krańców obszaru, zamieszkanego przez 
wyznawców Mahometa ciąg-ą pielgrzymki 
„wiernych" do grobu Proroka, do Mekki. 
W roku bieżącym udział w pielgrzymkach 
do Mekki i Mediny jest szczególnie liczny. 
130 tysięcy pielgrzymów przybyło z samej 

Afryki. 

Pielgrzymki tegoroczne odznaczają si$ 
jednakże jeszcze innym szczegółem. Gdf 
przed 2 laty w Arabjt tylko trzy czy czt«' 
ry samochody się znajdowały, zarczer^O' 
wane zresztą tylko dla dworu, w roku bie* 
źącym Arabja posiada już 300 samochodów 
z których w okresie pielgrzymek szczegół' 
nie licznie korzystano. Pozat tra jednak se*' 
ki samochodów przybyły z innych krajó*' 
mahometańskich z pielgrzymami, szczeg0'' 
nie z Indyj, Turcji i Egiptu. 

17-letni A 
'amiesztkały 
»ława 26-a, z 

i 
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Osiem pupilek handlarza. 
Szmery w piwnicy. 

Nieszczęśliwa miłość 
młodzieńca. 

P o ż e g n a l n y l i s t d o u k o c h a n e j . 
174etnJ Augustyn Michalczyk, ślusarz, 

zamieszkały z majtka przy ulicy Włady
sława 26-a, zakochał sie po uszy 

w córce sąsiada. 
Miłość Augustyna była tak silna, że po
stanowił się ożenić. Kiedy jednakże zwie
rzył sie z zamiaru tego matce, przypom-
"lała mu służbę wojskową, która nań 
czekała. Michalczyk icdinak ani myślał 
czekać i oświadczył, że Jeżeli 
_ nie dostanie pOzwOtenia 

się ołruje. 
Wdowa nfe przypisując wagi do łych 

tfów zabroniła mu kategorycznie chodzić 
do panny. Tymczasem syn w dniu wczo
rajszym wykorzystawszy chwilę kiedy 
niaitkri nie bylO w mieszkaniu, napisał po
żegnalny Ust do swej wybranki, a na
stępnie wypł ł 

* spora dozę jk>dyny. 
Do młodocianego desperata wezwano P°-
TOtowie ratunkowe Kasy Ohorych, które-
Ko lekarz po przepłukaniu żołądka pozo
stawił Michalczyka w domu. 

Sublokator świetnej 
kucharki. 

P o d c z a s n i e o b e c n o ś c i g o s p o 
d y n i o b r e w i d o w a f m i e s z k a n i e . 

Zofja Wiaderek, zamieszkała przy ulicy 
Wspólnej 25, słynęła 

z dobrej kuchni 
Miała te ł sporo stołowników, z których 

otrzymywała się przy żvciu. Jednego ze sto 
łowników, niejakiego Władysława Młktę, 
wiaderkowa zdecydowała się przyjąć na 
sublokatora. Mikta wiedząc o oszczędnoś
ciach Wiaderkowej, pozostał wczoraj pod 
jakimś błahym pretekstem w domu, a kie
dy Wiaderkowa wyszła na rynek, 

ro2bił skrzyneczkę z pieniędzmi, 
skradł osiemset złotych i ulotnił się bez 
śladu. 

Wiaderkowa zauważywszy nieobecność 
sublokatora i brak gotówki, domyśliła się 

Abram Wajsman, handlarz, zamieszka 
ły przy ulicy Targowej 8, trzymał w pi
wnicy znajdującej się pod jego mieszka
niem 

8 gęsi. 
Ubiegłej nocy Wajsman usłyszał jakieś 
szmery w piwnicy, a nastepnfe gęganie. 
Zaniepokojony schwycił tasak i zachowu
jąc wszelką ostrożność wszedł do piwni
cy, gdzie natknął się na złodzieja 

zarzynającego gęsi. 
Handlarz wzniósł do góry tasak" i gro

źnym głosem wezwał złodzieja 
do poddania się. 

Opryszek przestraszony groźną postawą 
poszkodowanego skapitulował. Wajsman 
zadowolony ze zwycięstwa choć mu żal 
było dwóch zarżniętych gęsi, wszczął 
alarm, kiedy zbiegli się sąsiedzi posłał po 
policję. Amatorem gęsi był niejaki Szoel 
Widhmel bez stałego miejsca zamie
szkania. 

Osadzono go w więzienni 
do dyspozycji władz sądowych. 

Błysk noża w ciemnościach. 
Spotkanie z wrogiem. 

W dniu wczorajszym Antoni Steper, a-
wanturnik bez stałego miejsca zamieszka
nia, przechodząc późnym wieczorem ulicą 
Aleksyndryjską podszedł do jakiegoś prze
chodnia z prośbą 

o ogień do papierosa. 
Steper podczas zapalania poznał w tnęż 

czyźnie Michała Suję, którego nienawidził. 
. Nie namyślając się wiele rzucił się na prze
ciwnika. Ten nie pozostał dłużny. Wywią
zała się gwałtowna bójka. Steper nacierał 

na wroga. Wkońcu postanowił go 
unieszkodliwić iortelem. 

W pewnej chwili zręcznie podstawił mu 
nogę I gdy padł wydobytym z kieszeni skła
danym nożem ugodził.Suję w ramię. Dal
szej awanturze zapobiegła policja. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunko
wego udzielił Suji pomocy, pozostawiając 
go na miejscu. Stepera 

osadzono w więzienia 
do dyspozycji władz sądowych. 

Turecki szal i wzorzysta serweta. 
Podarunki z Konstantynopola. 

Z dwóch rzeczy była niezmiernie rada 
Pe^agja Turek, zamieszkała przy ulicy 
Stawowej 19, mianowicie z prawdziwego 

tureckiego szala 
i wzorzystej serwery na stół darowanych 
jej przez brała przebywającego w Kon
stantynopolu. Okazami tarni szczyciła się 
Turkowa i cbętnfe pokazywała Je znajo
mym i sąsiadom. Chcąc uchronić cenne 
pamiątki przed zniszczeniem Turkowa 
przechowywała Je w szafie. 

W dniu wczorajszym, powróciwszy 
wieczorem z pracy zauważyła w mieszka 
niu dziwny nieporządek. Drzwi szafy 

były wyłamane, 
a rzeczy porozrzucane. Segregując te Tur 
kowa zauważyła brak tureckiego szala i 
serwery, wartości przeszło 500 złotych. 
Po tem edkrycłu poszkodowana kobieta 
zameldowała policji o dokonanej kra
dzieży. 

kto był sprawcą kradzieży i zameldowała 
policji. 

Władze bezpieczeństwa publicznego po 
przeprowadzonem dochodzeniu rozesłały 
za zbiegłym Miktą 

listy gończe. 

Dochodzenie policyjne wykryło Spraw 
cę kradzieży w osobie niejakiego 

Bronisława Sokojowca, 
zamieszkałego w tymże domu. Sokoło-
wiec dostał się do mieszkania przez okno. 
Skradzione rzeczy odebrano, zaś sprawcę 
osadzono w areszcie. 

:o: 

Figiel szewczyka 
n a r o b i ł w i e l e h a ł a s u . 

Z Przemyśla donoszą: 
W Przemyślu przy ulicy Władycze, W 

budynku, w którym mieści się prywatne se-
minarjum męskie, jest również „Ochronka 
Piłsudskiego". Niedawno temu jakiś łobuz 
dopisał przed nazwiskiem Piłsudskiego 

słowo „szewca". 
Zarząd „Ochronki" zrobił z tego kwe-

stję o obrazę majestatu, odnosząc się w 
słowach ostrych do dyrekcji seminarjum i 
grożąc doniesieniem do władz i awanturą 
w prasie, o ile dyrekcja nie zrobi śledztwa 
.wśród wychowanków, nie odkryje i 

nie ukarze surowo sprawcy. 
Równocześnie takie zażalenie wpłynęło 

ze strony zarządu ochronki do starostwa. 
Dyrekcja seminarjum odbyła konferencję, 
przeprowadziła śledztwo, ale sprawcy nie 
odkryto, bo go zapewne nie było wśród wy
chowanków. I również w ostrym tonie wy
prosiła sobie tego rodzaju insynuacje, gro
żąc doniesieniem do kuratorjum i poruszę-
riem w prasie. 

Wkońcu szewcy dowiedziawszy się, że 
słowo „szewc" maże być 

dla kogoś obrazą, 
a pomni, że ich przodek a bohater narodo
wy, Kiliński, byl szewcem — podobno wpa
dli w prawdziwie „szeweką pasję" z jednej 
strony na zarząd ochronki za pomiatanie 
nazwą kunsztu szewekiego, z drugiej stro
ny na sprawcę za taką „nominację" bez ich 
zgody. 

Jak przypuszczają, figla tego spłatał ja« 
kiś chłopak szeweki, któremu pomieszały 
się w głowie nazwiska Kilińskiego i Piłsud
skiego. 

Skarb żebraka w okutej skrzyni. 
Sensacja małej wioski. 

W Olechówie pod Łodzią, mieszkał 
kałem u Jednego z zamożnych gospodarzy 

50-letni Wincenty Krowlanko, 
żebrak. Chodził on często do Łodzi, skąd 
wracał z pełnemd sakwami. Zawartość 
ich wyładowywał zwykle w tajemnicy 
przed ludźmi, do dużej, okutej skrzyni, 
którą przechowywał na strychu. 

—* Dziwak, nic więcej I — mawiał go
spodarz Krowiamkf w rozmowie na ten 
t e m a t z sąsiadami. A t tu wczoraj żebraka 
przywieźli do Ol echowa 

dwaj potfejand. 
Zaciekawienie wieśniaków wzrosło. 

Jak się okazało Krowiankę przyłapano 
w Łodzi na kradzieży palta. Policja podej
rzewając, że Krowlanko pod płaszczy
kiem żebraniny uprawia złodziejstwo, 
zrewidowała Jego ruchomości. Podejrze
nie było słuszne. W kufrze znaleziono 

srebrne łyżki, porcelanowe naczynia 
i inne rzeczy pochodzące z kradzieży. 
Rzeczy te przedstawiają wartość kilkuset 
złotych. Krowiankę zamknięto w areszcie 
policyjnym. 

&ŁASCO IBANEZ. 54) 

Powieść. 
Przekład .MjjrMTrzowawy. 

Gdrzudła w rył futrzana erole. aby u-
Jfryć splęcfe 1 perłę, która błyszczała 
wsDautele. Zaczęła iść. a Michał nie za
trzymywał jej. Ostaitofe zajście uczyrwiło 
80 ostrożnym. 

Przy ostaflnam zakręcie wyszł* z błę
dnego półcienia wybrzeża.. Nad głowami 

fch widniał ostatni basrjon twierdzy ze 
sfrzebrlea swoją: naprzec*w nfeh. por? z 
dwoma wieżyczkami śwfe.tl*sltomf. a na 
brzegu przeciwległym wysokie Monffle-
Carlo, gmachy olbrzymie, kopuły, odbija 
face ostali* różowy ogteń zmierzchu. 

Oboje sffianęłł instynktownie. Obecność 
|^llku grup ludzi: rozirzucorrych dokoło ło-

zmuszała ich do ostrożności. Nfe byW 
W sami. Znów wchodzili w życfe. 

— Jakże krótką wydała mi s'e droga! 
*"* wykrzyknął książę. 

Pomyślała to samo: „Taflć. jakże krót-

k 

Nfe mogli 'Sc razem dalej. Musieli się. 
rozstać. - . 
Księżna wahała się przez chwile. Po-

^ n ze zręcznością dziewczęcą, fok. jak

by jeszcze byte amazonka z Bulońskfego 
Lasku, skoczyła ku niemu z rozwarfiemi 
ramfenami. 

— Masz... masz-., masz... 
By ły tt> trzy pocałunki szybkie, pfciru-

rntfące, które trwały tylko sekundę; ale 
Be trzy pocałunki wykazały LubtmowowA, 
że nic Jeszcze nie zaznał w życiu, gdyż nf 
gdy dreszcz podobny me wstrząsnął jego 
ciałem. 

— Jeszcze... jeszcze jeden!... 
Jego młna błagalna pobudzflla Ją do 

śmiechu. 
— Dość szaleństwa!.-, innego dtnflia mo

że... Kto wk}?... Teraz wracam do swych 
troafle. Botfę s*ę powrotu do domu: czuję 
strach, zmieszany z nadzłeria. Och! ta wfla-
domość, którą mogę łada chwila dostać. 
Powiedz? ty myślisz naprawdę, źe ntc mu 
s*ę nie stało? sądzisz, że wróci? 

VIII . 
Żyofe foczyło się na pozór spokojnie w 

Willi-.. A Jednak" pułkownikowi nie brakło 
trosk" ciężkich. Rozpoczęła ste ofenzywa, 
niemiecka i Ałjanci musieli s'e cofnąć. 

Bombardowanie Paryża ściągnęło na 
lazurowe wybrzeże liczne pociągi przeneł 
trionę uciekinierami. Nowoa mało zdawał 
się o to troszczyć. Codziennie był bardziej 
elegancki i całe popołudnia spędzał w Ka
synie. 

Co do Castro, humor jego sposępnteł.To 
ledo odgadywał powód. Dona Clor*nde. 
wobec złych wieść' z frontu sarkazmem 
swym prześladowała mężczyzn. kMrzy 
nie nosfli munduru. Castro n*e śmiał prote 
stować. lecz wracał zftryffowany do wSiK. 
Nowoa zwłaszcza zmosB ten zły humor. 
A P n go nienawidził pod pozorem, że Do 
na Clor*mda pokłócona była z Affcte, która 
protegowała WaHerJę. 

• Ostre słowa były wymieniane z byle-
jakfego powodu i pewnego wieczoru do
szło do tak silnej kłótni, że myśłełi już o 
pojedynku- Zwierzył' sJę pułkowników*, 
kltóry.zdołał ich powstrzymać. Wreszcie 
pewnego dnlia Nowoa oświadczył księciu 
ze wzruszeniem źłe ukryłem, że opuści 
wfllę. Jego prace naukowe zmuszały go. 
aby żył w Monaco, lecz nigdy nfe zapomni 
co włnfeu księciu. I wyrzekafiąc się całego 
komfortu wl t ł , wyjechał, by zamieszkać 
%• starem rniieścfe pod pozorem prac nau
kowych. 

Mfehał wyglądał zatroskany. Mmfe] 
czuł się szczęśliwy. Dnie płynęły, a nfe 
mógł odnowie spaceru, podobnego do tego 
w ogrodach Monaco. 

— Kocham c'ę — mówiła Alicja, — 
Wierz m1', że ni(gdv nfe' zapomni e o tym 
dniu... Ale teraz nfe. czuje jaki byłby tego 
koniec-.. A to niemożliwe dla mnJte. Myślę 
wciąż o swym synfe. 

Mfehał nie wątpif o tem. ale nfetyłko 
niepokój o nieobecnego zajmował myśl* 
jej. Zaczęła znowu grać z sumami które od 
najazła u siebie. Książę zadawał sobfe oy-
Tanłe, czy nie zastawca lub nfe sprzedała 
szipiłkft, zapomocą której spiął jefl rozdarta 
suknię. 

Aflfeja wygrywała nfewiete. lecz jednak 
wygrywała. To też miała nadzielę, że po
nowi sfe ta fala szczęścia, która wywołała 
takie wrażenie w Kasynfe. 

Wfeczorem odchodziła zadowolona. 
Miała trzy lub cztery 'tysiące franków wie' 
cej. Ale cóż to znaczyło? Martwiła się 
tym nieznacznym kapitałem. Czemuż 
znów zebrać nfe mogła tych 30.000 fran
ków, kfóre zapewniły jei tak świetne zwy 
clęstwo! 

Michał godzinami przebywał w Kasy* 
nfe, obok stołu, gdzie grała, czekając na 
chwtflę odipowfcdniią i nfe mogąc nfe otrzy
mać oprócz krótkfeh rozmów w czasie 
pauzy w godzinfe podwieczorku. 

Któregoś poranku przyszedł, aby ja za 
stać niespodziante w domu. Była godzina 
dziesiąta. Spotkał Waferję. która wkłada
ła kapelusz 1 zdawała sie ntezadowolona 
z Mi wizyty. Może wybierała sfe do Mona 
co: może Nowoa oczekiwali na nią w ja
kiejś ujfezce Mom/fce-Carło. 

c n. 
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Sufity się walą—ściany się kruszą... 
Remont lokalów mieszkalnych a „prawo obyczajowe"... 

Wspólny interes lokatorów i gospodarzy. 
Do rzędu ujemnych zjawisk, spowodo

wanych pośrednio przez wypadki dziejowe 
minionych lat kilkunastu, należy — jak wia 
domo — i stan zaniedbania, w jakim znaj
dują się nasze kamienice. 

Przez szereg lat wojennych wkradła się 
w tę dzidzinę istna anarchja. Płacenie ko
mornego wyszło na długi czas „z mody" 
i współmiernie do tego odzwyczaili się 
również właściciele nieruchomości od re
montu. 

PRAWO OBYCZAJOWE. 
Przecież i przed wojną — któż nie pa

mięta tego? — większość gospodarzy była 
niezbyt skłonna 

do dbania o całość mieszkań. Lokatorzy 
musieli się często za pośrednictwem sądów 
starać o malowanie i t. p. Obecnie jednak 
obojętność właścicieli domów w stosunku 
do stanu lokali doszła do tego stopnia, że 
stała się wprost prawem obyczajowem... 

Lokatorom wielu domów wali się tynk 
na głowę, ściany kruszą się, zlew odpada 
od ściany i t. d., 

ale mało kto odważy się 
napomknąć o tem gospodarzowi, bo uważa 
rezultat z góry za przesądzony. 

NIE KAŻDY WIE O TEM. 
Byłby już najwyższy czas, aby to nowe 

„prawo obyczajowe" ustąpiło przepisom, 
w myśl których właściciele domów są obo
wiązani do remontów na rzecz lokatorów. 

Nie każdy wie o tem, że można wyma
gać od gospodarza, aby doprowadzał lokal 
do porządku, jeżeli zachodzi rzeczywista 
potrzeba. 

ZBĘDNE SKRUPUŁY. 
Nie można było wymagać od gospoda

rzy, aby ponosili wydatki w czasach, gdy 
mieliśmy papierki zamiast rzeczywistych 
pieniędzy, a nadomiar — komorne było nie 
uregulowane i — przeważnie też — nie 
płacone. Obecnie jedna* takie stosunki na
leżą do przeszłości, niedługo komorne o-
siągnie całe 100 procent, przedwojennych 
stawek. 

Nie dzieje się też właścicielom domów 
żadna krzywda, jeżeli mają ponosić koszty 
remontu we własnych kamienicach. Prze
cież korzyić jest obustronna, nietylko loka 
tor korzysta na tem, ale — bodaj w więk
szym jeszcze stopniu — sam gospodarz... 

JEDNOSTRONNE ROZPORZĄDZENIE. 
W lecie r. b. wyszło rozporządzenie, mo 

eą którego domy zostały podane gruntow
nej „kuracji" zewnętrznej. 

Malowanie, otynkowanie przydało się 
im, oczywiście, ale jaka to szkoda, że nie 
zostało jednocześnie wydane specjalne roz
porządzenie, dotyczące doraźnego uporząd
kowania wewnętrznego... 

To też lokatorzy winni sami stać na 
straży swoich interesów. Jest to w znako
mitej większości łódzkich domów bardzo 

Sprzedana żona. 
Oryginalna umowa. 

Z Włodzimierza donoszą,: 
Mieszkańcy Zdołbunotwa mana nfełada 

sensacje, bó formalna; sprzedaż żony nie
jakiego Moroza, która kupił od niego ma
szynisto kolejowy p. Szymański, (płacąc za 
len niecodzienny „towar" 200 rubli wi zło 
cte. P. Szymański należy widocznie do for 
matlistów, gdyż zawarcie tej .transakcji za 
warunkował srofosaniem 

odpowiedniego „kontraktu" 
co tev: * r i v złożeniu przez niego gotówki 
nastąpiło. 

Działo s-ię to za wiedza „sprzedanej żo-
rsyu. która niebawem z mieszkania swego 
męża przeniosła sie do mieszkania' swego 
„właściciela". 

Na temat powyższy krąży po mieście 
mnóstwo wereyj, a nawet znalazł sdę 'ktoś, 
kto te historię podaj do wiadomości ogółu 
zapoimocą odpowiednich afiszów, odręcz
nie pisanych. 

A może Moroz, gdy" zatęskni za swą po 
łowlca . odkupi" ją kiedyś? I to jest możli
we, jak wogółe wszystko w dzisiejszych 
czasach. 

potrzebne, a już zwłaszcza nieodzowne na 
peryierjach miasta ... 

Tam w bardzo wielu kamienicach loka
le są tak bardzo zaniedbane, że podziwiać 
wprost należy cierpliwość lokatorów, go

dzących się na taki stan rzeczy. 
Rjemont lokalów jest koniecznością za

równo dla lokatorów, jak też dla waścicie-
li i w interesie obu stron należy tych spraw 
nie zaniedbywać. (1). 

W szkole. 

N a u c z y c i e l i — Marysia Śpioch opowie mi teraz coś o Wiśle. 
M a r y s i a : — Wisła jest w znacznie lepszem położeniu ode mnie, 

podczas gdy ja codziennie rano muszę wstać i iść 
do szkoły, Wisła może zawsze pozostać w swem 
łożysku. 

do granic miasta — 
u t k n ę ł a n a m a r t w y m p u n k c i e . 

Kolejki dojazdowe żądają zbyt wysokiej rekompen
saty za swój monopol. 

W swoim czasie donosiliśmy, że sojo
wa przedłużenia trasy łódizkkii tramwa
jów mfiejskich do gramie miasta miała być 
.pomyślnie rozstrzygnięta ostatecznie w 
ren sposób, że tramwaje KEŁ miały do
jeżdżać dó odfiiośnych krańcowych, 'punk
tów po szynach dojazdowych kolejek wza 
młam zaś tow. K.D.E.Ł- (pobierałoby 

rekompensatę od tow. KEŁ, 
Zapowiadało sle jirż na bardzo rychłe i 

korzystne dla mieszkańców Łodzi rozwia-
zanfte tego tak ważnego probłemaltu, tym-
CZATSEM — jak się obecn'*e dowiadujemy — 
sprawa tfłkneła znów 

na martwym punkcie, 
ponieważ przy ostatecznych pertrakta
cjach nfe zostało osiągnięte pOTOzum*en'ie 
pomięd'zy oboma towarzystwami. Miano
wicie 'tow. K. D. E .Ł- żąda wzamian za 
prawo używalności swoich torów tak wy 
sokie1? rekompensaty, że KEŁ. obawiając 
się deficytu, nfe może ma niią przystać, l 
lak sprawa tymczasem znów spełzła na n» 
czerń — ku wfelklej szkodzie tysięcy be? 
pośrednio zainteresowanych mieszkań
ców peryferyj miasta... 

Interpelowany przez mas w tej kwesitj: 
p. wiceprezydent Wojewódzki, którego 1-
nicjatywie należy zawdzięczać wszczęcie 
starań dokoła całej tej sprawy, frrformuje 
nas. że obecnie powstał' 

'nnv projekt, 
w myśli którego KEŁ założyłaby na włlas 
ną reke równoległe tory na szosach Zgier 
sklej, Patbjanlickiei Aleksandrowskiej, pro 
wadzące do krańcoiwych stacyti na granf-
cach Łodzi. 

Zrealizowanie tego projektu równałoby 
się zaKtem zupełnemu 

ominięciu kolejek dojazdowych. 
Komuniikaicja tramwajowa! do krańców 

miasta odbywałaby się przy pomocy wa
gonów KEŁ na własnych szynach tegoż 
towarzysDwa-

Wobec nflemożności załaltwfemiia kwe
stii drogą ugodowego porozumienia pornię 
dzy oboma towarzystwami tramwajowe-
mi. magistrat rozważa obecnie szanse u-
rzeczywistniienfa komunikacji w tein spo
sób. 

W związku z powstaniem takiego pro
jektu towarzystwu KDEŁ. odmówiono nie 
dawno pozwolenia na założenie drugiego 
toru do Aleksandrowa, należy bowiem l i 
czyć się z możliwością, że taki równole
gły tor zostanie w odnośnej części założo
ny już przez KEŁ. Przeciwko tej odmo
wie założyło KDEŁ. rekurs. Jednak magi
strat, reprezentowany przez p. wicepr. 
Wojewódzkiego,. stoi niewzruszenie na 
stanowisku, że mieszkańcom Łodzi należy 

Za wszelką cenę 
zapewnić bezpośrednią komunikację tram 
wajową do granic miasta. Obecna utru
dniona komunikacja hamuje w wielkim 
stopniu rozwój Łodzi — uproszczenie jej 
jest nieodzownym postulatem, do którego 
władze miejsk-e dążą wytrwałe 1 konse
kwentnie. Należy się spodziewać, że spra 
wa ułatwienia komunikacji przedmieść z 
centrum Łodzi, znajdzie i w nowej radzie 
miejskiej przychylne poparcie. 

(z) 

Kalejdoskop wypadków wielkiego miasta. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 20 października. W ciągu dnia u-
biegłego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy
padki: 

Przy zbiegu ulic Nawrot i Piotrkowskiej 
spadła z wozu 

60-letnia Antonina Kobziak, 
maglarka, zamieszkała przy ulicy Nawrot 
nr. 1. 

Kobziakowa uległa złamaniu lewej rę
ki. Lekarz pogotowia po nałożeniu opatrun 
ku odwiózł ia do domu. 

Na ulicy Przędzalnianej został przeje
chany samochodem 

13-1 et ni Euzebjucz Dudziński 
zamieszkały we wsi Sójki pod Łodzią. — 
Chłopiec uległ ciężkim obrażeniom ciała. 
Lekarz pogotowia odwiózł go do szpitala. 
Szofer zbiegł. 

* * * 
W bramie przy ulicy Wysockiej 19 otru

ła się kwasem solnym nieznana kobieta lat 
około 30. Karetka pogotowia ratunkowego 
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Straszliwy samosąd 
ciemnego chłopstwa. 

Okrutna tajemnica 
z czasów wojny. 

Z Łticka donoszą: 
Wieś Gródek pod Równem, wsławiona 

ostatnio cemnemi wykopaliskami archeoJa 
giezmemi, była podczas wonny widownią 

ponurej tragedii. 
W chacie Dcmiama Sajko, młodego, 

wdowca, z dwojgiem nia/ych dzicc'. dzia-' J 
ły się straszne sceny, których przyczyną 1 
była młoda' druga żona Sajki — Uliita, ko- ! 
bfeta mfeiprzecicthej urody, ale też i n f t j 
pojmująca zupełnie, co to jest wlcirmośtj 
małżeńska. 

Wkrótce była na ustach całej wsi, zwła 
szcza, że z dwojgiem swych pasierbów ob 
chodziła się więcej niż okrutniiie. Lecz do
piero, gdy we wsJ zakwaterowano żołnie 
rzv rosyjskich, Ultra sitada s*e prawdziwa 
kurtyzana, dopuszczając się 

niebywałych Orgłj 
i to w mieszkaniu męża f na oczach mało* 
letnich dzieic'. Odtąd co noc rozlegały s'e,| 
w chacie pijackie śpiewy — wódka lała; 
s/ię strumieniami. 

Teroryzo warny przez żome i żołnierzy 
Sajko począł szukać ukojenia w butelce 1 
brał też udizfeł we wszystkich pijatykaejfj 
urządzanych na cześć pięknej Ulfty. Mm 
pewnego wieczoru — wypchnięto go z iz
by na dwór. Wyszła za nftm cześć obec
nych żołnierzy — a wraz z nimi i Jego żo
na. Co się dalej stoalo — pozostało tajemni 
cą- Ramk*em znailezfono Sajkę mieżywego 

z gardłem załkanem szmata. 
Ody wieść o tem rozeszła się po wtsl— 

or/uniJa zabójsitwo Sajki przypisała Ulżcie. 
Momentalnie stworzono samosąd, który 
wydał na nfą wyrok śmierci. Tłum męż
czyźni wywlókł skazana z domu. zdarł z 
rfiej suknie i prawie nagą i bosa pędził po 
śniegu i błodie orzed siebie, bijąc ją czem 
kto miał pod ręką — aż przypędził ją do 
.słupa. Tu przywiązano nieszczęsną ko
bietę * drutem kolczastym 
tak silnie, że z ciała jej popłynęła obficie 
krew. Zaczęto ją bić na nowo tak długo, 
aż omdlała. Wówczas przyprowadzona 
ja do przytomności i 

popędzono nad rzekę. 
Widok jej w tym czasie był tak straszny, 
że mężczyźni uciekali, a kobiety mdlały. 
Z ócz Ulity — niegdyś tak czarujących, 

płynęły 
dwie strug! krwi 

— n i b y jakichś upiornych' krwawych łez 
— ciało jej — zupełnie prawie pozbawio
ne szat, przedstawiało 

jedna okropną ranę 
piersi były poszarpane drutem kolcza
stym i trzymały się jedynie na strzępach 
skóry. 

Tak skatowana chciano najpierw uto
pić w rzece, ale któryś zdecydował, dż nie 
należy „zanieczyszczać wody". Wówczas 
wystąpił z tłumu niejaki Jowłwch i krzy
knął: „Przeżegnaj się". Z ust Ulity wy
darła się prośba, aby gromada darowała 
jej życie. W odpowiedzi na to Jewłuch 
podniósł gruby ki j 
i jednem uderzeniem w czaszkę ukrócił 

jej męki. 
Wśród osób znęcających się nad Ulftą 

byli Danyło Kwyluk, Sajko Łusij, Danyluk 
TeTemiuk. oraz wzmiankowany Jewłuch. 

Wszyscy do dziś dnia zamieszkują we 
wsi. 

Byłoby wskazanem, aby władze, z 
uwagi na niewyjaśnione dotychczas zabój 
s.two Sajki, oraz opisany tu fakt samosądu, 
zainteresowały się tą sprawą — zwła
szcza, że tego samego, względnie następ
nego dnia zginąć miał jakiś mężczyzna, 
podejrzany o kradzież — również z wy
roku samosądu. 

Granat rozszarpał 
dwóch chłopców. 

Z Torunia donoszą: 
Na pollgomic artyleryjskim w Podgórz* 

pod Toruniem zbierali dwaj 16-letnl chłop
cy Borów i ak i Długosz 

odłamki pocisków 
artyłeryjslkich. Znaleźli oni cały grana* 
który dla wypróbowania rzucili o kamień, 
powodując eksplozję. Borowiak został 

na miejscu zabity. . , 1 
zaś Długosz ciężko ranny. W czasie prze*, 
wożenia go do domu. Długosz zmarł. 

odwieziono ją w stanie ciężkim do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. Nazwiska kobie
ty dotąd nie ustalono* 
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D w a emocjonujące mecze. 
Niedzielne zawody o mistrzostwo Polski 

i Lig Okręgowych. 
(C-S) Niedzielne mecze o mistrzostwo 

Polski 1 Lig Okręgowych przedstawiają 
się doić ciekawie. Orają drużyny kltórym 
zależy na dobrych wynikach. Niedzielny 
Kalendarzyk przedstawia się następująco: 

Polonja — Hasmonea w Warszawie; 
Puch — Ozarui w Katowicach; Pogoń — 
ITC. we Lwowie; Turyści—Warszawian

ka w Łodzi. 
O mistrzostwo L^g Okręgowych gra

ją: ŁTSG. — Śląsk w Łodzi i 6 p. Lotni
czy — Garbarnia we Lwowie. 

Mecz pomiędzy ŁTSG. a Śląskiem od
będzie się rano zaś mecz Warszawianka 
— Turyści o godz. 2.30 po poł. na boisku 
DOK. IV. 

Hakoah (Wiedeń) — Ł . K. S. 
Zawody odbędą się na boisku D. O. K. IV. 

(C-S) Jak wiadomo Łódzki Klub Spor 
towy zakontraktował najsilniejszą z dru
żyn żydowskich w świecie, wiedeński 
..Hakoah" na rozegranie zawodów w Ło
wi w dniu 30 października r. b., przyczem 
w kontrakcie zastrzeżone jest, iż Hakoah, 
a " i przed, ani też po rozegraniu zawodów 
w Lodzi, więcej w tym roku na grunc'e 
naszego miasta zawodów rozgrywać nle-
m * Prawa. W ten sposób ŁKS. zagwaran

tował sobie, że.'W roku 1927 mecz roze
grają goście tylko z ŁKS. 

Obecnie dowiadujemy się, że sensacyj 
ne te zawody odbędą się na boisku DOK. 
IV. o godz. 2.30 po pół. Już w przyszłym 
tygodniu będlzie można kupować bilety w 
lokalu ŁKS. i w firmach R. Kowalski, 
Konstantynowska 26 i Bracia Hesse, Piotr 
kowska 111. 

Czerwoni — Fioletowi. 
Zmiana regulaminu rozgrywek o puhar. 

, (C-S) Dowiadujemy się że na wczo-
•"ajszem posiedzeniu zarządu Ligi Okręgo
wej w Łodzi postanowiono, wobec braku 
terminów w roku 1927 dalsze rozgrywki 
o Puihar rozegrać nie systemem m-istrow-
skim jak to było uprzednio zaznaczone w 
J^ffuilaniinie rozgrywek, lecz olimpijskim. 
Pala l listopada odbędą się zawody GMS. 

— Widzew f ŁKS. — ŁTSG. Zwycięzcy 
z tych zawodów i KI. Turystów wylosują 
między sobą, kto znów z kolei będlzie roz
grywa! dalsze zawody. 

Najprawdopodobniej do decydującego 
meczu dojdzie pomiędzy ŁKS. i Tury
stami. 

Polska — Łotwa. 
Mecz bokserski w Rydze. 

(C-S) Jak się dowiadujemy w listopa
dzie rozegrany zostanie w Rydze między
państwowy mecz bokserski Polska — Ło 
H'a. Reprezentacja Polski wybrana bę
dzie podczas zawodów bokserskich Gór

ny śląsk — Poznań — Łódtź w dniach 29 
— 30 października r. b. w Kaltx>wicach. 
Tegoż dnia odbędzie się mistrzostwo Pol
ski w wadze ciężkiej. Tytułu mfstrza bro
ni Konarzewski (Łódź). 

przygotowań olimpijskich Francji. 
Czek mecenasa sportu. 

W rozmowie z pewnym dziennikarzem 
francuskim jeden z głównych działaczy 
sportowych p. F. Reichel — wspomniał, ie 
fi»6wnie dyrektorowi wydawnictwa ..Figa-
* ° ' sport francuski zawdzięcza możność Tn-
jerisywnego rozpoczęcia przygotowań o-

1 I nPijskicn, Czek tego mecenasa sportu na 
""•jon franków, które nawiasem mówiąc 
j ^ ią być zwrócone, umożliwił wypłacenie 

r ancuskim związkom sportowym połowy 
S l l l n , potrzebnych na przygotowania oraz 

starania o kwatery dla zawodników w St. 
Moritz i Amsterdamie. 

Dzięki temu p. Reichel przygotował już 
wszystko co okazało się niezbędnem dla 
pobytu zawodników francuskich w St. Mo
ritz, co zaś do Amsterdamu, to pierwotny 
projekt, aby atleci francuscy mieszkali na 
okręcie upadł, gdyż morskie powietrze źle 
wpływa na formę zawodników. Francuzi 
więc szukają odpowiedniego pomieszczenia 
w pobliżu stadjonu. 

Mowa tronowa o filmie. 
Anglia groźną rywalką Ameryki. 

Ale również w starszych przed&iebtoir-W angielskim przemyśle filmowym do-
* *°naił się w tym roku godny uwagi1 prze
wrót Aby stlrwoonzyć przeciwwagę f irnowi 

leniu, który do nśedaiwna pa»-
n ,pwał wszechwładnie w kinoteatrach an-
J r i * f lóch, zdobyły się f irmy amgielskfte na 

kroki bardzo energiczne i stanowcze. 
. Jak wielkie znaczenie .przywiązują w 
jfjjJJtB rozwojowi przemysłu filmowego, 
swlaidczy pewna mowa tronowa króla am-
^Iskiego. który wyraził gorące życzenie 
a,bv produkcja rodzima postępowała n Z r 

^zód krokami s^edirruomiaow.emi, przy-
^zem zapewnia o wydaitine} pomocy rządu-
• NV tedy dziwnego. Jż bez wielkiego ha 
J^u. ale z w*elką hirtensywnościa zabrano 
?'e do robolty. W Londynie zbudowano k>l 
^ zupełnie nowoczesnych atelier filano-
^ ^ h . a obecnie rozważany jesitj plan wy-
'7'wienia na dawnym placu wysitawowym 
Jl. Wembley niaijieksziei wyiwórni europej-
?'ei- Brytyjska spółka Gaumomita. będąca 
"©anię naijiekszem przeteebloaistiweim fi l 

^°weni w Anglii, a dysponująca 'mflijano-
n

 y''n kapitałem, wznosła obok dawnego 
s i t u i c ^ 0 w'zachodniiej części Londynu. 

^ t-st.-^e. miejscowości odległej od Lon-
'1:u o 30 minut jazdy koleją, powstała o-

pi^jnna wytwórnia .,Br'tisch International 
l ctures", » 

stwach wre praca pełna parą. 
Jeżeli zwB'żymy, że dzięki temu warno 

/•i-TiMi dzfałatlnoścf angielska produflecja f i 
rnowa w roku ubiegłym dailla onzesziło 70 
filmów, a Mczba te w krótkim czasie zosta 
•nie podwojona — zrozumiemy znaczenie 
Jej dla rynku światowego. Najnowtsze f i 
rny angielskie św*adcząi, 4ż AngiWcy dys
ponują CTaflormrltemfi siiteani arrysryczmetml, 
a tej fi lmy zespołowe wcade n*e ustępują 
obrazom araerykańislkira ' 

Życie ekonomiczne* 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 

złotych: Zurych godz. 9-ta 58.05, godz. 12 
58.10. Berlin noty większe 46.82 i pół — 
47.22 i pół. wypłaty telegraficzne na War 
szawę 46.80 — 47. Katowice i Poznań 
46.82 i pół — 47.02 { pół. Gdańsk 57.65 — 
57.79! wypłaty telegraficzne na Warsza
wę 57.59 — 57.73. Wiedeń czeki 79.30 — 
79.58, banknoty 79.28 — 79.68. Praga — 
378.27 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 3/16, Holandja 
12.10 3/16. Francja 124.08, Belgja 34.98, 
Włochy 89.12, Niemcy 20.38, Szwajcarja 
2525 1/8, Danja 18.17, Szwecja 18.08, Nor
wegia 18.56 Helsingfors 193.25, Praga 
164.25. Wiedeń 34.51, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.08,5, Nowy Jork 
25.47,5, Szwajcaria 49L50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdaft 
skieh: 100 złotych 57.65 — 57.79, wypła
ty telegraficzne na Warszawę 57.59 — 
57.73, czek na Londyn 25.03 1/4. wypłaty 
telegraficzne na Londyn 25.03,5. 

Zurych. Paryż 20.35. Londyn 2525 1/8, 
Nowy Jork 5.18,45 Berlin 123.93, Wiedeń' 
73.15, Warszawa 58. Bukareszt 3.23. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 fuuł 
szterl. 4.87 3/16, Londyn weksle 60-dnio-
we (bankowe) 4.83. weksle na okaziciela 

1 (handlowe) 4.82 13'16. . za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 3.92 5/8. Berlin 23.90 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 19. 10 — Dowóz do por

tów Atlantyku Golfu 63.000, wewnatr* 
kraju 19.000. wywóz do Angilji 4.000, na 
kontynent 18.000. Loco 20.86, Październik 
20.09, listopad 20.13 grudzień 20.17 — 
2020, styczeń 20.19—22, marzec 20.38—41 
mad 20.55—60. Ifpiec 20.41.43. 

Nowy Orlean, 19. 10. — Loco 20.40. 

Reszty poizycyj brak. 
Brema, 19. 10. — Bawełna amerykań

ska 22.92. 
Liverpool, 19 . 10 . — Hawas. Bawełna 

amerykańska. Otwarcie: styczeń 11.06. 
marzec 11.02, maj 1 1 . 0 1 , lipiec 10.93. Zam
knięcie: pazd'ziennik 1 1 . 0 2 , listopad 10 .99 . 
grudzień 1 1 . 0 1 , styczeń 1 1 . 0 2 , luty 10.99, 
marzec 10.99. kwiecień 10.95, maj 10.96, 
czerwiec 10.89, lipiec 10.85, sierpień 10.72 
wrzesień 10.54, Loco 11.50. 

Liverpool, 19 . 10 . — Bawełna egipska. 
SakeJłaridis. Tendencja sipokojna. Styczeń 
18.54, marzec 18.62, maj 18.67. Loco 19.—. 

Aleksandria, 19. 10. — Bawełna egip
ska. SakeUaridfs styczeń oitw. 37.30, 
zamk. 3730, marzec zamk. 37.60, otw. 
37.60, listopad otw. 37.—, zamk. 37.08. 
Ashmouni luty zamtk. 28.70. kwiecień 
zamk. 28.88, pafdziem-ik otw. 28.25. zamk. 
2825. grudzień otw. 28.40, zamk. 28.45. 

Zabójca posła albańskiego w Pradze, 
Ceny bega, student Algiviadh Bobt. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dewizy było więk
sze i zostało całkowicie pokryte przez 
Bank Polski, a mocniejszą tendeęję miały 
Holandja, Włochy i Londyn, słabszy zaś 
był Zurych. Bank Polski płacił nadal utrzy
mane kursy, zaś v prywatnych obrotach 
płacono cokilwiek wyższe kursy, bo 8.88*/4. 
Złoto było słabsze > żądano 4.74. Z dniem-
dzisiejszym zmienił Bank Polski ceny sre
bra, płacąc za rubla sr. nowego stempla 
2,73 i gram czystego srebra 157u-

Małe obroty papierami procentowemi. 
Z papierów państwowych w dalszym 

ciągu słabsza była 5 proc. Pożyczka Dola
rowa, a w ślad za nią poszła 6 proc. Poży
czka Dolarowa, pozostałe zaś utrzymały się 
Z listów zastawnych tylko 8 proc. ziemskie 
podniosły się, pozostałe zaś były słabsze. 
Obligacje bez ruchu. Drobne tranzakcje nie 
kwalifikujące się do notowań zrobiono 4 i 
pół proc. miejskiemi po 65.50 i 5 proc. miej-
skiemi po 69.50. 

Dalsza zniżka akcyi. 
Ruch na giełdzie był znacznie niniejszy, 

zlecenia zc strony klienteli były minimal
ne i właściwie opierały się tylko na daw
niejszych dotychczas nie wykonanych. 

W grupie bankowej obroty małe przy 

tendencji słabszej, zaś chemicznemi robiono 
tylko nieznaczne tranzakcje Kijewskim. — 
Węgiel ulegał nadal fluktuacjom przy ten
dencji zniżkowej. W dziale metalurgicz
nym przy mniejszem zainteresowaniu niż 
zwykle wszystkie akcje notowane straciły, 
a gros obrotów panowało w dalszym ciągu 
przy Starachowicach, zaś Cegielskiego o-
Harowano stosunkowo bardzo mało mater
iału po kursach utrzymanych. Włókienni
cze straciły na kursie, pozostałemi zaś ob
roty małe przy tendencji utrzymanej d l ; 
Haberbuscha. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ MAŁE OD
CHYLENIE CEN. 

Warszawa, 20. 10. W prywatnych $rari 
ząikcjach zbożowych panował względny 
sipokói. Kupowano mało, poszukując prze 
ważnie lepszych gatunków ziiainna. Doty
czy ło zarówno żyta. jak pszenicy i jęcz
mienia: pszenicę ponad 74 kg- wagi brano 
chętfnłe], płacąc ceny dobre. Za żyto ponad 
68 Wg. waigi płacono fr .st. załad. centr. 
(w nawiasach fr. st. Warszawa): 38.50— 
39.50 (40.25 — 40 40.50) zł., pszenica 
pełnej wagi 50 — 50,50, (52) zł., owies gru 
by, Jednolity 36 — 36,50 (38) zł., jęczmień 
browfiirowy (43) zł., kaszany (40 — 40,50) 
złotych. 

Podwyżka płac w przemyśle metalowym. 
N o w a u m o w a z b i o r o w a . 

Z Warszawy donoszą: 
W wyniku długotrwałych per1,: aktacy? 

wczoraj podpisana zostaiii umowa zbioro
wa pomiędzy Oddziałem TWI>rs rawskim 

Pola Negri przybywa do Polski. 
Sławna artystka założy w kraju wielką wytwórnię 

kinematograficzną. 
Od bawiącego w Warszawie p. Leopol

da Brodzińskiego, sekretarza osobistego 
Poli Negri, dowiadujemy się, że znakomita 
polska artystka filmowa wybiera się 

na wiosnę 1928 roku 
do Polski. 

Przyjedzie ona do Polski z wielką misją, 
gdyż chce w kraju rodzinnym założyć wraz 
ze swą szwagierką Mae Murray oraz przy. 

pomocy kapitałów amerykańskich 
wspaniałą wytwórnię 

filmową, nie ustępującą w niczem wytwór
niom w Hollywood. Pola Negri robi to nie-
tvlko z pobudek patrjotycznych, ale po
wiedzmy otwarcie — i dla byznesu, bowiem 
w Polsce nie brakuje materjału podatnego 
do odtwarzania ról w sztukach filmowych. 

Polskiego Związku Przemysłowców Meta
lowych a Związkiem Robotników Przemy
słu Metalowego w Polsce, w myśl której 
wszystkie stawki dniówkowe zatrudnio
nych robotników podwyższone zostały 

o 6 procent, 
zaś place od sztuki w fabrykach zostaną 
zrewidowane w ten sposób, by zarobek ro-
boinika, pracującego na akord lub premję 
mógł być conajmniej 

o 25 procent 
wyższy od zarobku robotnika dniówkowe* 

Umowa ta obowiązuje do 
1 kwietnia 192S roku f 

przyczem jeżeli z żadnej strony umowa po
wyższa nie zostanie wypowiedziana na 15 
dni przed upływem terminu, to termin jej 
przedłuża się automatycznie na dalsze 3 
miesiące. 



Str. 8 „ŁÓDZKIE ECHO W I E C Z O R N E " — d n i a 20 p a ź d z i e r n i k a 1 9 2 7 r o k t t . 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

B E N H U R 
Początek p rzedstawień o godz. 5. 7 I 9 w l e c i . 

(.Apollo*" — Postrach Texaiu. 
Pcczą tek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Casino" •— Zakazana ulica Algieru 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Czary" — Napoleon w Moskwie. 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

„Corso" — Djabelski Jeździec 
P ie rwszy seans 4- ta. os ta tn ' 9.30. 

.Dom ludowy"—J«RO zapomniana żona 
Początek przedstawień o godz. 5 i pó l po pot. 

Grand-Kino — Miraż. 
Wysfeov arTvsfvozno-k"abaTefow€. 

Jmperla!" - Walka o kobietę i złoto 
..Łona" - Napoleon w Moskwie. 

Początek seansów: o godz. 5, 7 I 10) 

„Nowości"— Lot naokoło świata 
Występy artystyczne. 

.Odeon" - Kobieta i Bat 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" -—Grzechy królewskie. 
Pocz. p rzedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

.Splendid". — Car Iwan groźny. 
Początek seansów: 4.30, 630, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Królowa Folies - Bergcre. 

Pocz. p r zed r t aw len o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwar tek , przedstawienie dła Z w i ą z k ó w 

Robotniczych „Kredowe k o t o " . 
Jutro, p iątek oraz w dalszym c iągu w sobotę 

o godz. 4-ei po południu cieszące się o l b r z y m i c f 
powodzeniem „K redowe k o t o " . . 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po raz ostatn i świetna k ro tochw ł l a w 3-ch 

aktach „Hiszpańska mucha" . . -

TEATR W SALI GEYERA. 
W sobotę i niedziele „Pieczęć milczenia, w 

pretm)erowei obsadzie r ó l . Nowe dekoracje W i e 
sława Makojnlka. 

TEATR ART. LITER. „GONG". 
Teat r ,.Oomg" gra w dalszym ciągu z wiestałi-

nącem powodzeniem pełną i y d a rewje p. t. „ J a -
zida do Ł o d z i " . Na czoło programu wysunęły sie 
skecze „Serce kobiety" z pp . FopIeJewslką 1 La
s k o w s k i m , .P rzewrót w Plkutkowle" z pp. Du-
ranowską , Botdcm Kamińskhn I Sielańsklrn. N u 
m e r y baletowe, uloiome przez baletmlst rza W o j 
nara cieszą sie nadirwyczajnem powodzeniem. 
Młode I urocze „gomgiątka" zyskały sobie sympa-
t}e Łodz i , ś l i c zny Kłos p. Talarlco, wdzięk I peł
na temperamentu gra p. Jaśkówny oraz dowcipny 
pro log I konferensterka dyr. Jastrzębca dopełniają 
miłą I wesołą całość. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 1 JO 
wieczorem. 

Balon ratowniczy dla lotników na samolot ach transatlantyckich. 

RADJO-KĄCIK 
Czwartek, 20-gO października. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komuni

katy ; 16.00 „La politląue etramgerc de la Pologne 
a*u mols d'aout et de septembrc" I. — wygłosi dr 
Jan ( I rzymała-Grabowleckl ; 16.40 „Kącik dla ko
biet", wygłosi p. Marja Ankiewieżowa; 17.05 Ko
munikaty P. A. T . ; 17.20 „Wśród książek", prze
gląd najnowszych wydawnictw, omówi prof. tlen 
ryk Mościcki; 17.45 Audycja literacka: a) Sen 
Srebrny Salomei" — Juljusza Słowackiego; b) 
Impresja literacki — Juljusz Kaden-Bandrowski; 
c) Recytacje — w wykonaniu p. Rychterówny; 

19.00 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości, wf* 
głosi p. Ludwik Iawińsk i . Lektorka P 
Mcmmi Oardlner; 20.30 Koncert wieczorny, W 
pi zerwie biuletyn „Messager Połonals" w Jezyfcl 
francusiklm; 22.00 Sygnał czasu i komun Fkaty. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiej! 

(Napiórkowskiego 27), W. Danieleckieijoj 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego I Cymeffl 
(Wólczańska 37), J. Hartmana (Młynarski 
t), J. Kahana (Aleksandrowska 89). (W 

W salach Grand Kina 
Teatr Rewji 

M I R A Ż 

W dniu 20 października r. b. odbędzie się 
B E N E F I S E d w a r d a R e j a 

Kierownika art.-llterackiego 1 humorysty-recytatora 
N O W Y P I E R W 3 Z O R Z Ę D H Y P R O G R A M 

prsy współudziale specjalnie zaprossonyeh tlt 
artystycznych. 

U D Z I A Ł P R Z Y J M U J Ą : 
N l u r a O g o n l o k (cyganka) pieśni eygaóskie i tańce 
R i t a G r a j świetna aubretka w awolm orglnalnym 

rapertnarie 

C u d o w n a d o l e c i 5 - c i o l e t n i H e n i o I 7-1© 
l e t n i a I r e n k n 

P n l u a i a wlrlouzl na krylotonach 
S m o l i n a I S t a n i s ł a w s k i znakomity duet śpiew 

taneczny w atylu rosyjskim. 
D n o P o d l u b n y świetny daet operetkowy w swo

im oryfinalnym repertuarze. 
J . K a m i ń s k a primabalerina 
L . P r a g e r i w n n oryginalna subretka i pieśniarka 
J . S t a r u a a k t e w l c a anukomlty humorysta (autor) 
? M e a a a l i n i ? Daet Melerwil świetny daet tanecz. 
L . U l l a a tenor liryczny 1 bohaterski. 

E D W A R D R E J (bcneflsant) Humorysta, recytator] 
w nowym repertuarze oraz skecz* 

Prawdslwy artysta s odziałam Wilka, 1 it.lv Re f i 
K A N D Y D A T DO H O L L Y W O O D 

(bomba śmiechu) z udziałem zespól'' 
Uwaga: I-siy satns ( .udziałem stałego sespotn pł 

cenach znizonyob. 
Podczas przadstawleń publiczność na sale wpa> 
aresoną nla bodtlc dla uniknięcia natłoku prosimf 
o punktualna prsybycie o godz. 6, 8, 10 wlcct-l 
Bilety ulgowe i passa psrtout z powoda beneiiss] 

nie ważne. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , te], 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymnje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-cj 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
^ W niedziele i święta do godz. 2 po 

Przychodnia „SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
' y ; a b i n e t l e k a r s k o d e n t y a t y c a n y 

G ł ó w n a 4 1 , t a l . 4 0 - 6 5 . 
Przyjmuje cho rych w chorobach 
wszys tk i ch specjalności. Zabiegi • 
operacje. Szczepienia ospy I prze
c i w szkar la tyn ie . Ana l i zy (moczu, 
k a ł u , k r w i , p l w o c i n e t c ) . Zdjęcia I 
•aśw ie t lan ia rentgenowsk ie . Kąpiele 

świe t lne . 

Zęby sztuczne, k o r o n y , mostk i z ło te 
I p la t ynowe. 

P rzychodn ia czynna do 9 r. do 8 w . 
W niedziele do 2 po pol . Pomoc 

nocna. 

Do akt. Nr. 176 1927 r. Odpis. 
O g ł o s z e n i e . 

Komornik prsy Sądsie okrąg, w 
Łodzi S t a n i a ł a w D u l k o w s k i , zam, 
w Łodzi, przy ul. Gdańskiej Nr. 6 aa 
zasadsie art. 1030 Ust, Post. Cyw. 
agłasza, Za w dniu 28 pałdziernika 
1927 r. od godz. 10-ej rano w Łodsl. 
przy ul. Zawadzkiej pod Nr 10 od
będzie sie sprzedaś prtez licytację 
ruchomości należących do S a l o m o n a 
Z a j b e r t a i składających sie s rozma
itych mebli ocenionych na snme 350 
zlotyeh. 

Łódz, dnia I I października 1927 r. 
K o m o r n i k 

?. D u l k o w s k i . 

W Y C I N A J C I E A D R E S t W Y C I N A J C I E A D R E S • 
gdzie można Q f l Ol T A N I E J U B I O R Y M Ę S K I E , 

dostać o *»U JO D A M S K I E 1 D Z I E C I N N E . 
I - I I - I a w ł a s n e g o 1 p o w i e r z o n e g o t o w a r u , I - I I - I 

2r%3& Z. ZALCMAN, Główna IB 24. 
U W A G A : Urzędnikom na raty. 

Watoliną 
a n a j l e p s z e j w e ł n y 
l p i a r w a a e j r ę k i -
— — p o l e c a 

Edmund Boksleitner 
S i e n k i e w i c z a 7 9 , t e l . 4 1 - 7 9 . 

S k ł a d g u z i k ó w 1 p o d s z e w e k . 

FABRYKA LUSTER 
PODLEWIIU SIKU 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D Z , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najnis-
asych lustra, trama, toale
ty: jasne, eiemne w ory
ginalnych ramach a r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
eatkowite urządzenia najnowszych stylów 

Zakład Tapicerski. 

Odnawianie i poprawianie luster z przy 
niesieniem do domu, Sprzedaż 

N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Dr. 

I 
C e g i e l n i a n n 4 3 . 

— t e l . 4 1 - 3 2 . — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y u o w e u i . 
Przyjmuje od godz 

8—10 1 5—8 

Zielona 6. 
T E L . 45-49. 

Choroby skórne ' 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 o* 

9.30. 12-2 1 od lA 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowc, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmujeod 6 — 9 

wiecz. 

G A B I N E T 

Stenografii wyuc** 
listownie, najd# 

skonalel: Insty™1 

Stenograficzny. 
Warszawa, Kruc«» 
26. Źądajeia pro* 
paktów. . • FN 

Dl. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 1 4—8 
przeprowadź, sie na 
ul . Nawrot 2. 
Dla niezamożnych 

C e n y l e c e n i e 

Dr. med. 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowanie zę
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i baz 
podniebienia. Ko
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

Stenografii biurflf, 
wal. parlameri' 

tarnej (lektura) wY* 
cza listownie, szyb*, 
ko, najdoskonalej 
Instytut Stenogrsi 
fiazny— Warszaw* 
Krocza 26 Żądaf 
cie prospektów. , 

biory męskie, daar 
skie, obawie 

Dr. 

P. 
Miód wołyński 

l i p c o w y 

do sprzedania. 
K g . z ł . 4 . 5 0 , 

ul. O g r o d o w a 2 8 , sień 4, m. 1. 
Rabat! Do sklepów rabat. Rabat! 

p o w r ó c i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla. pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r -
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o 
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
od 5—8 i wiecz. 

I 
swetry na wypłejs 
Piotrkowska 37. 
wejście, I piętro-^ 

Obiady smaczna 
wydala tanio " { 

12—4 w pry watr* 
mieszkaniu, - Koj; 
stantynowska Nr. *TI 
m. 18, parter. ^ 

Sekcie muzyki 
skrzypcach, m«*' 

dolinie i gitarze I 
Opłata niska. Zł* 
łona 23, ra. 24. III f. 

l i r 
l l l l lczyca czystej 
eU sy, dobry str*-
domu do sprzed*', 
nla, — WiadomO»j| 
Konstantynowska I 
Handel win i **J 
dek. ijS 
Obuwie trwała bl ' 

Uzna, manufakt^ 
ra swetry danU*! 
palta na raty tafljj 
„Kredyt" ul. Na w ' * 
nr. 15 I p. 

Cena p r e n u m e r a t y : 
( w Łodzi miesięcznie — — — — et. 2.80 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Jta prowincji . «» es» .a» . 3M 
Zagraaica . — — SJC 

Ml ETH WITA" I „iBfltr THIU" TALK li 7J 
Odmieni * da doaea 44 fr. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (stronę 4 tamy) 
Za tekstem 25 . . . - - * 1 " 
Nekrologi 25 . • . - • • 

( KoewaatkatT . . . 2 5 . . . . * ° M * 

Zwyczajne . . . 6 . . . . „ ' Ł . 
Drobna 10 groszy. Doszukiwanie pracy 5 fr sa wyraz — narmmetsze atftosscata 

| | s t e h basrobotnycn 50 groszy. 
Prenumerata można przerwać tylko 1-ge I 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie E c h o W i « c u r x v a r . 
« L t A , i a m j 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- WycUwni«o«Jo Jturjor Łódzki" 
al., TaamwdaTka ftk. ł . 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała* 1 

eycb fiije w Lodzi • central* tfdzia indiiei o 50 pro*, 
drożej ed cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drote). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów » ełlas 

aakeinistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane ber oznaczenia honorarium ANT*' I 

Basa są u bezpłatne. 
Rekapisów carówao otytych lak i odrtoeaiiych 

eta oie ewraca 

ZA rodakcje i wydawnictwo odpowiada; 
m 

O n f n ł a nrtC 

Rady 
zadecyc 
zwołan> 

( O d w l a : 

Warszawa,; 
W>Kloski, ŻC TZ 
zRodnic i Kons 

ureliminar; 
na ro(k 1928/29. 
d z i c 

sesia rwyc 
PoszczcKÓdne m 
cnie urelinrinąri 
i y . Dziś odbędą 

p O s l c d / c t 

tu na rok 192$', 
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